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na temat zawarcia pokolu 
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Strajk włókniarzy rozszerza sit: 
Dziś przyłączyło sie do strajku okoł·o 3 tys. robotników" - Za­

·równo na terenie Łodzi, Jak i prowincji pan·uje spokój 

Jutro rozpocznie się strajk powszechny w przemyśle włókienniczym 
Lódź, 5 marca. dów włókienniczych. Praca odbywa I cię z niezrzeszonym przemysłem pro- rzy oświadczyli, że konferencje uwa-

(k). - Akcja strajkowa w orzemy- się jeszcze w większych firmach. wincj.onalnym w inspekcjj pracy, nie żają za bezprzedmiotową. Na teiże kon-
śle włókienniczym rozśzerza sie w dal- * I przybyli przedstawiciele Stowarzysze- ferencji okręgowy inspektor oracy we-
szym ciągu, 01bejmując coraz to nowe Jak wiadomo, na ostatnia konferen- nia majstrów tkackich ze Zgierza, któ- zwal przemysłowców z PalJian:ic, aby 
fabryki zarówno w Łodzi, iak i okrę- płacili za postoje. 
gu łódzkim. O ile w pierwszym dniu 11111 lll'zoroJ-~ 'llle os-h·· l!IDl7.§Blg · \Vczorai Stowarzyszenie majstrów 
strajku unieruchom~one byly jedynie 1'1' „ . ~Z „ 99 li1łJa tkackich ze Zgierza oświadczvło. że 
drobne. zakla~y, w. dniu wczora.iszym i ho misji mi4ędzgzwiiQZhM.~'ftej umowę zbiorową podpisze d!>oiero wó· 
?negdaJ . akcJą obi.ęta zosta~a Z?aczna Wczoraj w godzinach wieczorowych Przedstawiciele związków zawodo- 1 wczas, gdy ustawa o 8-god~innym dniu 
tlość 'Yl~kszych firm .wtók1enmczyc~, w lokalu o. K. z. z. przy ulicy Nantto-1 wycb, bion:ic pod uwagę nieustępliwe; pracy p~zestrze~a.n~ ~ędzie p~ze.z tych 
zatrudmaiących po kilkuset robotm- wicza SO odbyla się międzyzwiązkowa stanowisko przcmystowców postana- · w~zystkich 'Yłascic~eb przedsteb~orstw, 
ków. • • • konferencja przedstawicieli wszystkich wiają I ktorzy pracu1ą sami na własnych kros-

W dnm ~czora1szym meczynnych związków zawodowych włókniarzy WEZ.W Ać WSZYSTKICH ROBOTNI- nach. 
było .W. Lodzi około 200 zakłado~, za-, dla omówienia obecnej sytuacji i nara- KOW DO POWSZECHNE.J AKCJ_I : Przemysłowcy z Pabianic komuni­
trudma~ących. oko~o 20.000. robotm~ów. dzenia się nad dalszą akcją. I STREJKOWEJ W PRZE/\1YSLE WŁO . kują, ż e nie mogą ptacić za postoje. Wo 
Vof porownarnu. w~ęc z dmem no pi z~d- Po kilkugodzinnej dyskusji przyjęto I KIENNlCZYM W LODZI j bee tego oświ a dczenia inspekcja pracy 
mm, licz~a stra1ku1ą~ych w Lodzi zwię- jednogłośnie następującą rezolnck: I i okręRu fócl :dciego od rana dnia 6 mar- bę dzie stosov;rała wobec przemysbw­
kszyła ~tę dwukrotme. . . „Zebr:ini przedstawiciele związki'> w ca r. b. dla zrealizowania wystawio-1 ców pabianickich art. 455 kodeksu zo-

. S!,raJk r?zszerzv l sie. t~kze .na pro- zavvodowych: klasowego, ,,Praca' Chrz. 1 nych żQda11 przez związki zawodowe. bowiąz aii t. zn,, że przemysłowcy 1Jędą 
wmcJJ .. NaJk?nsekwentn!eJ .akc1a prz~- Zjedn. Zaw. z. z. z. i z. z. P. w dniu 41 Jcduocześnic konferencja domaga się I musieli ptacić za całkowity postój sto 
prowa~zal!a Jest .w Pab1amcach, ~dz!e I marca r. b., po omó\vieniu obecnej sy-' wprowadzenia w życie 6-godzinnego 

1 
procent wynagrodzenia, podczas, gdy 

za wyJątktem k&l~u. fab;yk, stra!ku1e t tuacji strejlwwej włókniarzy, stwicr-1 dnia pracy i wzywa masy robotnicze umowa daje przemysłowi zarobkowe­
cały p~ze!"ysł włokien!nczy. Ogoł~m I dzają,' że streik rozwija się pomyśltnc, ! do wytnvałej i solidarnej walki strejko- 1 mu 12 godzin bezpłatnie, a ponad 12 
w Pab1a!1tcach por.zuciło prace 4.;,00 I zaró'Wno na terenie Łodzi, jak i okręgu . wej aż do ~wycięstwa". J godzin - przemysłowiec płaci 60 proc. 
~~~~nik?w, zatrudmonych w 58 fabry-1 łódzkiego. _ _.. I , dniówki. 

~{:t1~rt~~!:\:;:*r.~~:tt~~~~~~1po krwawych za1·s' c"1ach un1·w· ersytec1·e koło 300 robotników. Razem włęc _ ! na 
~b~f:1i~~~j ~Oli strajkuje o~oło 2000 I Wykłady nie odbywają s1ą. - D i'ś rano panował spokój 
c·a Wn.;giyz~ 1 Ko~st~ntynowie ~ytua-1 Warszawa, 5 marca. wej został brutalnie zelżony, wywołały oraz Jaskami. Zdemolowano między in· 
-f orn·a;zo u . ~g a . zm~fn;e'. Natom0 iasr~ Po wczorajszych zajściach na Uni- w Warszawie powszechne oburzenie. nemi lokal kwestury, pobito kwestora i 
n. wi ·npr oizubcito. prncf.e SO Lw Od\ i wersytecie, wskutek zawieszenia wy- Jak wiadomo, zajścia najnicspoclzie- kilku urzędników. Łącznie raniono po-: 

rarzy, m. 1 1. ro o mcy 1rmy an s- 1 t d, d „ d · 1 , · · · · ł • · ł • • 18 t d t' · d' p be · 1 -:1a ow, zis o rana pamoe spo coJ. wameJ wyw1ąza1y się po wiecu zwo1a- wazme s u en ow-zy ow. o zam· 
r5·
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• r ł ł • 1 Władze bezpieczeństwa wznowiły jed- nym w sprawie obniżenia opłat akade- knięciu Uniwersytetu znaleziono w 

d •1, rank 11 .
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• zby ak.czy 0ti· sdię nak ochronę dzielnicy, położonej w są- 1! mickich. Na teren Uniwersytetu spro- dwuch audytorjach bomby cuchnące 

z s o w n wyc, a ry , za u - , . d t .· U • t t p d • . . . . · t d niaiących około 3.000 włókńiiarzy. M. she z wte I . ~w~rsy.~ u. [z~ g{-1:~:1 wadzono oddziały bo1owek z pobhsk1e-1 oraz pe ar ę. 
inn. unieruchomione zostały fabryki: c e~ .~c~e m rą~~ sine fa ro e po Jcl"• go lokalu Str. Narodowego, które na te-, Doch?dzen!e w sprawie tych :~ajść 
Markusa Kona, Kestenberg;a, Wulfsona, scesaa~ic1! ~~~~~klt~zedgo Pą~~f°:~~rÓwe (~!renie uczelni przystąpiły do „planowej" Pt rtowadzi 

1
zarowno rkekt~ra~ kU~1iw;rdsy­

Jo' z efa Ba bad a Br·zez·in' slri'erro B c· p· ' j k .1 ł . • 'l h 1 e u we w asnym za res1e Ja I w1a ze . ' ". ' . . ' ' • -. 1 • 1- zwłaszcza profesora Kotarbhiskie20, a CJ, wy awta]ąc z poszczego nyc sa I bezpieczeństwa. 
k~elnycb, Pi_usaka, Skine,rt~. ZaJbeJta który przez grupę młodzieży narodo-1 studentów - żydów i bijąc ich kastetami 
Gutmana, Pika oraz 2zesc10wo Iioff- 1 

ricl~i;~isj e strajkowe. którvch dzisiaj szwa 1·. ca r1·· a ro· w n ., ez· 
więcej wyruszyło na miasto. obchodzą zbroi 
fabryki, na ·.vo rując robotników do soli-

~~~no~~i. te~~~~c~N~~t:{jfk:i~~.:va~~~~i~ aby . zagwarantować sobie neutralność i pokój 
blera i Orohmam, zatrudniającej okot•J Bern ,5 marca. r „Ani S01cjalizm, ani faszyzm, aini na-1 polegać powi.n.no na podjęciu ochrony 
2.400 robotników. Narnzie robotnicy .lPAT) Z ok~zii rozdania. nagyód po rodowy sociali.~m, p.o~ie~ział płk. Min- flankowej ·~viom:c wszystkich graniczą-
W „Nowej tkalni" jeszcze pracują. wo1·skowych b1e)!ach narc1arsik1ch w I ge·r, me potrafią ro1zdz1ehc duchowo na- cych z nami panstw, aby każdy wiedział, 

· D ·, t t , d b 1 k• Davos, minister wojny i były prezydent 1 sze.go nairo-du. .Wi krytyc.e zia·granky iż od .cranicy szwa1·carskie·1 żadne nie-zis s ane a r c<> Zt.l'l .ro nvc 1 za 1::1- l€i 
WWWJ& -~ii™""*n a w konfederncji Minge.r wygłosił zasadnicze chcemy poistępować z umiarem, ale też bezpieczeństwo nie J!ro·zi i że żadne nie-

zuchwał ".:11 8 ... r~dz5nz· pr1zemówienie, w którem zwrócił uwagę nigdy nie zniesiemy, by z.zewnątrz pró- spodzianki ze strony Szwajcarji są wy. 
u f\ VI - lf" na znaczenie wojska w Szwaicarji. bowan~ wywiemć wpływ na naisze sto- kluczone. 

Lódź, 5 marca. Wskazawszy na obecny wyś·Cig zbro- sttnki. Wolności naszej nie możemy jed- Cała Europa winna być o tern prze-
(gr.) - Wydział śledczy w Łodzi po- jeń i na światową sytuację polityczną i nak bronić tvlko słowami. Do tef!O•pO- konana i to będzie dLa nas najlepS!Zą 

':"iad~mi ony _zost~ł o zucłlw~łe.j kradzie- i gos,~>0darczą oraz na niebezpiecze~stw~/ trz.ebn~ i':st silna arm!a· Gwara~~ję po- gw<lil'ancją uniknięcia wojny. Międzyna­
zy mv~szka111owe1, dokonane1 u p. Krella 2rozące z tego wzf;!lędu Szwa1car111 ko1u w1dz1mv w nasze1 neutralnosc1. Jest r·odowy wyścig zbroień wymaigai od nais 
przv Starym Rynku 14. · mówca zaznaczył, iż dążenie do wolno-i' ona jednak o~iążona wielkiemi zobowią dalszych WV-sHków. 

Włamywacze, ko'l:'zystając z nieobec- ści i demokracji będzie zawsze jedno- zaniami. Kilka wielkich profektów jest w 
ności domo·wn.ików; w godzinach popo- czyć Szwajcarję. . Nasze zadanie w przyszłej wojnie przygotowaniu, jak nowa organizacja ar· 
łudniowych dostali się do mieszkainia •„••••••••••• ... „•••••••••••••••••••••••••••••••••••" „ ..... mji, obrona powietrzna i ochrona granlc. 
ooszkodowaneiJ,o i po wyłamaniu zam- Ab• • L• N · d, Ich uue.czywistnienie będizie baJrd!zo du-
ków U drzwi wejściowych splądrowali 1syn1a rozgoryczon:a na 1ge :aro· ow ŻO kos.ztow:ało, jeżeli iednak da s~ę pr2ieZ cały lokal. Łupem złoczyńców padła U U to uniknąć wojny, to pieniądze te dobru 
,gard.ero.b a, bi eliz?a, platery i ~2 .war: C::esorz nie ira€i jednak wiarg... będą z.użyte". • 
to-śc10w~ przedm10ty. Straty s1ęga1ą bli · • . 
sko 5.000 zlotvcb. i<a1r. 5 marca. Iną wiarę cesarza w skuteczność paktu 

- - -- ' . (PA~) P~as~ egipska donosi z ~~-l Li gi Narodów. . . .' . . ~iedeń, 5 mairca. 
Paryż, 5 marca. dis Abeoy, ze iakoby ~.esarz zwrociłi Je~en z wyzszych _urzedmkow ab_1- tPAT) · Centralny instytut meteor~Io.:. 

(PA.Tł Ministe r F.c1c11 przyby ł wczo - nwagę. pos!a W. Bryt~n.11 na rosną~e . s yu~k1cl'. M. S. Z. ztozyf w oosel~tw~e gic.zny do1nosi, że w Styrii miały miejisce 
mi 0 go.dz . 22 m. 30 z Genewy do Pa- w W?Jsku 1 catym kraJu rozgorycze~ie angie.lsk1e111 memorandum w spra"'.'1e I dość .silne ';Vstrząsy podz,ie:mne, które n.a . 
ryża , spedził noc w am11asadzie bry'tyj- na .Lig~. Narodo;v .. w : kołach ~worsk1~h trwaJącego dotychczas handlu parnię- . s:żczęście ~ nie s.porwodoiwały więikszycll ' 
skiej, a dziś zraina uda się do Londynu . · Ab1synJJ podkreslaJą 3ednak. meza.chwia . czy Sudanem a Erytreą,. 1.s,zkód. , . ..:- . 
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Król Edward VIII pracuje bez wytchnienia ;~;.~;;~~~~~::.:~:·~~~:=:~ 
O g~d~inie 8.30 kończy się, program zaieć monarchy, i władca Anglii ;~w~!:z~~~0c:::p~:~ :::re~:0;::i b:~~!:~ ~:; 
zamtBDll ,5f A \V Z\VYMlego smlBrtBIDlkil. _ •-aktura I- tBBłr po cało- by nawet stało się to na!gorsze, gdyb).· nawet 

~ U zerwał z Panią, to przecież dziecko, w JeJ 

dZiBOBI). PFilCJ \V pafil"U krO' faWSkl"m wieku taka straszna rozvacz po stracie cliło11· 
U U ca?.„ Zresztą nie należy o tem myśleć. Co• 

(mh) _Każdy panujący jest o wiele wię- sprawach, które na niego czekają oraz · ściej zajmuje się lekturą lub wybiera się się stało, co przeszkodziło napisać. Może zmla· 
cej zajęty1 niż najbardziej nawet zapra- słucha referowanych mu listów i tele- uiJ teatru. Przeważnie udaje się tam in- na adresu?„ Egzaminy? Choroba matki?.„ Tyle 
cowany obywatel. Czy chce, czy też nie gr'1mów. Następnie zajmuje się lekturą cognito, gdyż zmęczony całodzienną Jest nalrozmaitszych przyczyn. Pani powinna 
chce musi się poddawać nudnemu cere- pism codziennych, rozłożonych już na pracą nie ma ochoty na oficjalne wystą- Jednak wziąć się do pracy. Ze względll na 
monjałowi i wypełniać stale te same olbrzymim stole, a każde z nich posiada pienia. warunki domowe. Musi Pani być samo,17lelna 
czynności. zakreślone czerwonym ołówkiem arty- Przy loży królewskiej znajduje się 1 w razie potrzeby stać się podporą dla swoJel 

Nawet władca tak potężnego imper- kuły, godne uwagi monarszej. . niewielka palarnia, w której monarcha mateczki. To Jest konieczne, ale do tego nie 

jum, jak Brvtyjskie nie może się uchylić Od godziny 11-ei do wpół do drugiej lprzeJ:>yw_a podcza~ antraktu i czasami trzeba aż wy!eżdżać. Można oh'zymać na ittlel 
od ustanowionych od wielu lat obowiąz- trwają audiencję. Zarówno zmarły król, przyJmuie w_ chwilac~ 4obr~go h~moru scu. Do Warszawy powinna Pani wyjechać na 
ków. Zmarły król Jerzy V-ty wstawał Jerzy V, jak i jego syn przywiązywali !imtora sztuki lub też iak1egos wybitnego kilka dni 1 sprawdzić co się stało. Osobiście 
ccdziennie o godzinie siódmej rańo i był wielka wagę do bezpośredniego styka- aktora. . . . . . . ; I na miejscu. Tak zawsze nailepiel. Myślę, te 
z2jęty przez cale 8 godzin niczem naj- nia się ze swymi poddanymi, nawiązując J a ~ widzir:n~', ~azda godz.ina ~ma kro na to się Pani zdobędzie. Chotlzl ml, oczywl· 
zwyklejszy urzędnik. chętnie bliski kontakt z rozmaitymi wy- Iewskieg? zaię ta Jest ~rze~ ~ak~s pracę- ! ścle o względy materialne. Narazie napisać do 

Zdawaćby się mo~ło, że życie pierw- bitnymi literatami, uczonymi, przemy- ~crernonJal, czy ~bo~iązk~, związane z · biura adresowego i sprawdzić adres. Albo do 
szego obywatela tak wielkiego państwa słowcami i t. d. Jego g?dnos~lą. Ni~posle~mą rolę odgry- któregoś z zaufanych znaiomycb, ażeby napl­

musi być bardzo urozmaicone, i codzien- Jeżeli audjencje kończą się wcześnie, wa rrnędzy mnemi, codzienna konieren• sal co się stało. Pomysł wyjazdu na oosndę 
nie inne. A jednak tak nie jest. Różne królowi zostaJ·e kilkanaście minut wol- cia z dkrawcdem bkrolewskłdm, tk~óry ckzl~~ ! do samotnego Pana był naiłatalnleiszy o Jakim 

ł 
~a na gar ero ą swego os omego i- · . . . . 

J ien c. imo rozmai yc owiem pogo- . . cercmonja y, powtarzane przez szereg nuch, które spędza zazwyczaj· na prze- . t M' 't h b ' l I sobie mozna wyobrazić. Po trzech dmach nal 
~at ct: ie~ w dzień powszednieją w końcu! ci.adzce, poczem udaje się na lunch. p 0 sęk b:r ły książę Walii wciąż jeszcze jest dalel uciekłaby Pani, oburzona, złamana, 1,m~­
i staJą się nudne. krótkim odpoczynku następują znów ja- a.rbi1rem elegancji i musi 0 każdej porze clu:cona. To nie. Jest dla Pani. Jest Pani za 

Obecny król .Edward VIIl·Y spędza kieś sprawy państwowe, pozatem zwie- dnia i wieczoru być odpowiednio ubra-1 młoda I nigdy me zgodzi się zostać niczyją 
d~ień ,_ p~dobnie; ja~ jeg~ ojciec. z nie- dzanie szpitali, wystaw, rewie wojsko- ny. Garderoba królewska składa się sta- j przyJa:lółką w takim sensie lak to sobie z całit 
wielk1em1 tylko zmianami. WstaJe tów- we I t. p. le z 500 zawsze świeżych i modnych 1 pewnosclą WYohraża ów Pan, który chce Ją 
nici 1'ardzo wcześnie, zajmuje się swą Wieczorem o godzinie 8 min. 30 spo-1 ubrań sportowych, wizytowych, wie- · zatrudnić, rzekomo lako ol)lekunkę dzieci. W 
toaletą i następnie jeżeli pogoda dopisuje żywa Edward VIIl-y obiad w gronie czorowycb, do polowań, całego szeregu dwudziestym roku życia to nie Jest zalecie 
wybiera się na konną przeiażdżkę, która najbliższej rodziny, chwilę gawędzi z . mundurów i t. d. Posiada on bowiem dla dziewczęcia. Proszę przedewszystklem 
trwa §ciśle 45 minut. Po powrocie do matką, po cz em przechodzi ,do swych a- i w ysokie szarże najróżnorodniejszych I dbać o siebie, oszczędać zdrowie i nerwy. 
palacn lekkie śniadanie i przechodzi do lpartamentów. Teraz król jest zwykłym !pułków niety lko armii angielskiej, ale i Chciałabym, ażeby zrozumiała Pani, .te to co 
swegP biura, gdzie informuje się u śmiertelnikiem i może rozporządzać ! najwyższe rangi swoich wojsk kolonjal- i piszę, podyktowane Jest Jedynie troską o Pa­
swych sekretarzy o najważniejszych swoim czasem, jak tylko zechce. Najczę- 1 nych. I nią. Zarówno list, Jak opisywane obJawy. 

Sonia Hen· ie U1J"Dlu·1a s'12 " areny lodowe·11!~~)2 :~;~~·~:~:;::I:::~·:;:~ U U Ilf łł . . dynie wówczas, le.tell chory zdaje sobie spra· 

O k t f d d 
· t h • f t • · · t wę z przyczyn swego postępowania. A histeria 

OfąCz 0W3 3 ffiOS era pO CZaS Z3W0 OW Spor OWYC , nteUS anne rentngt 1 przeS rze- to naJgorsza wada kobiety. Naldy się! strzec. 

ganie ścisłej djety znużyły fenomenalną łyżwiarkę „ZMARTWIONA R." w RADOMIU. Natety 
• • , • , , , • • • kąpać ręce w dwuprocentowym roztworze for· 

Oztes1ec1okrotna m1strzyn1 SWl~ta m~rzy O spokojnem ZYCIU .:o~:~y;,ę ~:tde~l n~:a~ t:a1:~: ~:~~~~ć ~1:ę~: 
lekarza, ażeby zbadał przyczynę. Jeżeli przy• 

(z} Sonia Heni,e, która P_Draz d:ziesiąl przez nikogo niiiezwyciężone. I ŻE: zamiast tancerki mł·oda Norweżka czyną nie Jest ogólna nerwowość, doleglhtość 
ty zdobyła tytuł mi·strzyni świata; za- · W · dzieciństwi1e rod:z1ice przygoto- zostata łyżwiarką i zadebiutowała· na po da Się · w-Yletd~~ 

Cl.ć·,,todo· wą ar·enę", na któreJ· przez sze-' l' l I d . 6 1 . t t ' ć d k h 1- l t So k . "ANEK 22• z KRAKOWA, - Adres'6w ko· mierza tym razem ostatecznie - porzu· wywali Sonię do kariery baletnicy. Gdy 

1

.Iu lodiowem. Talent lyżwi,arski zadziwił J · 
iczy a za e wie at mia1a ws ąp1 o wszyst ie i SNiierowa ma ą nię u respondentów I koresp-ondentek z zasady nie 

reg lat była ntezwyciężona. bałetu opery w Oslo. Wypadek sprawi1t, jej właściwemu powofaniu. 
Mistrzyni ·liczy obecnie 24 lata i wy- ~ ... ••••••• •••••• •••••••••~•••••••~••••••••••••••• •••••• -•~ ulawniamy. Może Pan Jedynie przysłać last 

cofuje si1ę z·e swej karjiery łyżwrarskiej - do „Wolnej Trybuny" z prośbą o przesłanie go 

byna1111ni1ej nie pokonana, lecz w samym Zwło'.' .'1 p~akne1· m::ałz· onk'1 m::ah::a_ r2dz· y owe) Pani. List proszę zaadresować do re· 
j'ej rozkwicie. n ~ 'e n u u u u dakc!I z dopiskiem dla kogo. List zostanie 

Przypusizczać należy, że tym razem przesłany, o ile oczywiście korespondentka 
dccyzJa Sonii tlenie jest ostateczna. Od- spalono wraz z kosztowną biżuterją w krematorjum zgłosi się na wezwanie I uJawnl swóJ adres 

mówiła ona przyjęci.a szeregu bardzo londy ńskiem oraz nazwisko. · 
korzystnych ofert, jaktemi ostatrniia za- ( b) p d klk t A. • • b l' 1 N t · · ł b j · · PAN EDWARD K. W LODZI. - Nlewlem l . b t k , k' , s rze l u ygUUJil'Jlami przy Y i, as ępme cia 'o zmar e przemesrn- dlaczego nazwał Pan swole pomysły dzikie· 
rzu~a y Ją oga e amery ans1 ~e orgam- do Londynu egz.o tyczni gościie, mahara·; no do krematorj,um. Żona maharadży by- ml? Ja nazwałabym le nlerealneml. Kto ma 
za cie. dża Bastaru i jego małżonka. Władca 1 la odziana w balową toaletę. W uszach, 

- Jestem bardzo zmęczona mem do· hinduski liczy zaledwi1e 30 lat, a żona je- na palcach i wokół szyi miała swą nai· zbudować olbrzymi gmach-miasto dla wszyst• 
tychczasowem życiem - oświadczy la I go jest o dwa lata m'liodsza. Odznacza się piękniejszą biżuterię składaJącą się z kich nędzarzy 1 

bezrobotnych? Za Jakle ple· 
m !

1
oda mistrzyni wspópracowndkowi I ona ni1eprzeoiętną urodą i \Vkrótce stała pereł, brylantów i in~ych drogocennych' nlądze, skąd? ..• Co będą robić bezrobotni I nę· 

„Excelsioru". - Od dziesięciu lat żyję s·i 'ę atrakcją salonów arystokratycznych, kamieni. Ogółem biżuteria ta przedsta-1 dzarze w samym gmachu? Z czego będą żyli 
w gorączkowej atmosferze zawodów w których bywała częstym gościem. wiała wartość kilkunastu tysięcy łun- skoro Im Pan obiecuje dobrobyt?„. 
sportowy ch. Codzi1enni1e przez kilka go- Przed iki11J.m dn~ami ni•espodziewan1,e tów szterlingów. „ZMARTWIONY" Z GNIEZNA. - Nieco 
dzi1n muszę uprawiać treningi, ćwkzyć zachorowała. Lekarze stw.ierdzili zapa- Zmarłą spalono wraz z kosztownoś- wlęcel ~mlałoścl. Podczas najblłższeJ rozmowy 
moje „figury". WEeczorem }estem tak lenie ślepej kisziki. Mimo · natychmiast cłami. ~ ' ze swą znalomą należy powiedzieć JeJ, ~e 
znużona, że tylko marzę a łóżku, a przy przeprowadzonej operacj1i, żona maha- Prochy zmarłej złożono w trumnd,e. uczyniła na Panu wrażenie, te chciałby Pan 
obiedzi·e muszę dla zachowania wagi radży zmarła. Zgodnie ze zwyczajami Obecni'e~aharadża samolotem zawiezie móc częśclel z nią rozmawiać, ale nie wie czy 
tylko patrzeć na rozmaite sma'lrnwite hinduski1emi, maharadża spędz:il przy szczątki swej ukochanej do Indji, gdzi:e ona nie będzie miała nic przeciwko temu. 
dania, jakłe jedzą inni. zwłokach zmarłej małżonki całą noc. rozsypi,e je nad wybrzeżami Gangesu. W toku rozmowy może Pan zapytać o Jel stan 

- Trudno sohi,e wyobrazić - ciąg- rodzinny, rzucaJąc dyplomatyczne pytanie, czy 

n ęla znakomita lyżwvarka .- ja;k wy- May Wong nie zna Chi· n czeka na nią ktoś w domu. łetell tak to kto, 
czerpująca jest atmosfera w~ecznego U· I • • • Jeśli można wiedzieć Itp. Taka sobie rozmów· 
gani1an,i:a się za utrzyman:i1em rekordu. z k · d f I Ó t I ka na obolętne tematy, która Jednak, zręcznie 
Częs t'O jeszcze przed wyjśdem na arenę na omita gw1az a I m w egzc ycznych poraz p erwszy przeprowadzona, pozwoli dowiedzieć się o tych 
czuję , ja kgdyby jakaś sita paraltżowala Udaje Si~ do swej Ojczyzny wszystkich sprawach, które Go lnteresulą. Je· 

ws.zys tlde moje czlot11ki. Wiem, że nerwy (sb) W n:ajbli,ższym czasi1e udaje si.ę Al1illa May Wong występowała już w żeli Jest niezamętna, to może Pan odważnie 
moje znajdują si1ę w opla:kanym stanie. I w podróż ze Stanów Zjednoczonych do wtelu mm.ach, w których akcja toczyła prosić, ażeby pozwoliła się odwiedzić, albo łpt 
Sztuce mojej zawdzięczam Lnajomość Chin znana artystka filmowa Anna May się rzekomo w Chinach. rakt ten spowo- pozwoliła zaprosić się do kina, na spacer, czy 
poznania stron życia, ni,eznainych prze- Wong. Jak wiadomo, jest ona Chinką, dowal u n~ej nostalgię za ojczyzną, któ- też do cukierni. Nie wiem czemu się Pan 
c iętnemu ogót,owi. Dużo podróżowałam, jednak. .. nic zna ona wcale swei o)czy. rą znała tylko z dekoracyj wytwórni fi'l- dręczy, skoro nic tego stanu nie usprawledll· 
byłam przedmvotem owacyj, pozna tam l stego kraju. mowy~h. Obecnre zamilerza ona poznać f wla. Musi Pan być bardzieJ męski w postępo· 
stawę, lecz teraz marzę o spokoinem Rodzke May W·ong przybyli przed swą OJczyz.nę naprawdę. waniu. 
życiu. Proszę zrozumteć, że c:hcę być wi1elu laty do Stanów Zjednoczonych. ••••••••••••••••••••••••H••••u•u••u •tt•••••••••••••• ... ~ 
tylko kobietą, której wolno odpoczywać, ·Ojciec artystki jest znanym przemysłow E kl d • ł d • • k '' 
bawić się, nic ni,e robić i... jeś~ wszystko, ce1:11. ~amfos~~al . . on w Los Ange1es w ncy ope Ja z o z1e1s a 
na co ma ochotę... dzaelmcy chmski1eJ. Wkrótce przyszła I I I 

Porzucając karjerę zawodowej sports na. ~wiat ~nna. Rodzi:ce ~ostali ją do „Dzieło11 to cieszy sit: wielką poczytnością wśród poUcJi pcrysklej 
rnenki , Sonia tlenie bynajmniej nie za- m1er-scoweJ szkoty, do któreJ uczęszczaH1 ( b) N · , tk h k . k' h p . „ 
mi·erza cal'kow1ci1e zarzucić swej sztuk.i. sami Chiińczycy i ChiITTki. Tak więc ar- . s ka P1° ~c gięg~rs ie. w kr r ,;~vi,~dzę od~,ał Chentrad do użytku „nie 

_ Nie mogłabym żyć bez łyżew _ tystka wyrosfa w środiowi:sku rdzennk ry~~. , u aza a Słę. 0 ecme mezwy .a osw17~onych. po.d tyf!l względem przed 

1 
ł 1 h ś · , · 1 chi,ńskiiem Równocześnie nauczyła się ksiązka. Jest to pierwsze teg-o rodzaJu staw1.ctelom mteUgencn. Napisał on książ 

zb~wo a a - etcz ~ ctęlkpo witęcdac sięk .udu- języka angi,elsikj,ego a d:zi,ęki swym wiel - dzielo. Zostało ono poświęcone dla u- kę, poświęconą wyłącznie wyrażeniom 
1oncmu spor owi Y o w e y, ie Y . , . ' · - z·yui ·~· , .„eroki'ch sfer a zaw1·era w ra t ś · · ' . kim zdolniosc~om, zosta~a gwiazdą filmo- . ~~· "' ~."' . . . • · Y - s osowanym przez wiat podziemny. 

czuJę ?o t.rz,ebę. . wą wszechświatowej sławy. zc_ma ni:e~nane mtehgentnym sferom pu- Ogółem książka ta zawiera 2500 wyra-
. Dues1ęc · _r~zy z~o,bY_wala Soma tt~- bhcznosc1. . , . . . żeń. Nowe dziieło cieszy się wiel'kiem 

me l ~u~y m t S lrz~m ~wiata, trzykrotnie . Autorem teJ . kS1iązk1 Jes.t . C?ontrad. powodz:erniem Jest ono nabywane· prze-
zwyc1.ezala ~a .olimpJa~ach, po~i1ada t~- W11ele. lat spę~z1l on w P?f!IIe~skrch sz~n 

1

,dewszystkiem przez poliicjantów, którzy 
tul m11strzym Jazdy fI.p~row_eJ ~a. łyz- kach i w mehn'-:'ch z!odz.1eJsklch, w k!o- twi1erdzą, że ks·i·ążka zawiera wszelkie 
wach zarown9 Norw~gn Jak \ całeJ Eu- r~ch zapoz~ał .stę .z zyciem . przestępcow I wyrażenia ztodziejs:k;ile, co ulatwi im 
ropy - ustalila howrem rekordy, dot~d i tch wyrazemam1. Obecme c:aclą swą wielce pracę 
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~!ę~~z~;~:;~:!~~a~:~: „~uinterenwni" ouniti' w roli ·protektorów 
Lódź, 5 marca. k ł li 

(grJ - w związku z napadem, jaki tłieznany osobnik nabiera bezrobotnyc na ,, OSZ a 
dokonany zosfał w dniu onegdajszym na 
M~ka. Frydlewskiel!o, zam. piizy ulicy Z a WY robienie im P 0 5 ad Y 
Głowne1 61, przytrzymany został przez[ ' · . · · • ł 
8-my komisartat Leon Portosiński (Wi· L6dź, 5 ma·rca. J gdzie przesiadują ludzie pozbawieni za- Okai7"!-ło się, ze nieznal)omy pua I o-
d~k 1~), którego pociągnięto do odpo· [gr) - Od p~wnego czasu grasuje w robków i pracy. kaizywamu do~rego. sercahpi';;n c!t.~ 
wiedzialności karnej, Fryd.J.ewski po- naiszem mieście jakiś nieznany osobnik,! Osobnik ten potrafił tak rozumnie i który pOZbaWUl~ biednyc u ~ . . • 
bity został onegdai około godziny 3-ej po który obra-oa. się głównie w miejscach, 

1 

serdecznie pr1zemawiać do nieszczęśli- niego grosza, a 1emu przyspar:an P1;::. 
poł. na ulicy Kilińskiego, przed posesją w których przebywaią bezrobo.tni, pobie wych, iż w szybkim czasie pozyskiwał ~y .w sposób oszukańczy 1 if Y 
nr. 94. raijąiey zasiłki, łub w pairikaich i skwerach, ich sympatię i zaufanie. P ejlo' władz śledczych napływaiły mel• 

dunki o OS1zukańczych machinacjach, j.a• 

Pomys'ow W St 
' 

dz·e· w Łodz·1 kich ctopuszozał się nieznajomy. Po za-y Y Ap Z O I I waa-ciu bliższej .znajomości zapl'la1Szał on 't bem-obotnel!o, dla którego miał r.zeikomo 

S &' • ' ł f ł h • , Iz , h • 1 · wiele współczucia, do resfaU1'acji, ~ł Z0.1er WIOZ a SZYWYC pasazerow. n.torzy C Cle I go obficie wódką i wreszcie, dOWl~ 
Ograb'ic' bogatego izupca z Berlina dziawsz,v się, w jruklln ostatnio pracował 

ll zawodzie - przyrzekał dobrze płatną 
Lódźi 5 ma.rea. Po kilkum inutaich zniosła z miesz- · jąc sprowadzić policjanta. Ledwo uszed! 

1 posadę w najbliższym czasie. Oczywi-
(kw.} Kroniki policyjne Łodzi zanoto kania dwie duże walizy i zapowiedziała I lkil:ka kr01ków, pasażerowie wyskoczyli '. ście starania jego, jak mówił, całkiem 

wały jedyny w swoim rodza.iu występ szoferowi, że pasażer zaru zejdzie i Po I z taksówki i zbiel!li. I beziinte.re.sowne, pociągały za sobą kos.z­
niez~~le zuchwałych i pomysbowych jedzie na dw~zec Kalis~i. . I Kn.ero,,.vca po,j.echał spowrote.m na ~· ta, k~óre pokrywać musiał pefon.t" J?IO" 
złodziei. L~w~ słuzą,ca odda»iłe1; się, do !ak- Pioitrkowską 64 i udał się do uueszkama zbaiwmny prac~. . . _ , 

Przed kilku dniami do p, Kabakow, s6wk~ :wsiad}o dwuch męzczyzn~ ktorzy I p. Kabakorwa, gdzie zaistał wszystkich I V/ ten ~posob pa~ło. '?fiarą kilku ~-
zam. przy ul. Piotrkowskiej 64 przyje- kazali Jechac szybko na ul. 11 Listopada domowników w wielkiem zaniepokoje· 1 ?~ow, kto~zy po~wi~cih dla otreymania 
chał szwaJ!ier z Berlina, czfowiek za- I N~. 7~· Gdy szo~er z.a?y~ł, dlaczego po I niu. Myśleli oni, że dwie walizy, w któ- 1.a~iegok01lwie.~ z.a1ę.cia. całe oszczędnO: 
możny i posiadąjacy w Niemcze-eh duże wie~iamo ~u, z.e ~le.dz~e na ?~orze~ : rych znajdowały się dro)!ocenne rzeczy, set,. lub z.apozyozah ~ię ~ kireWID.ych x 
przedsiębiorstwo. Załatwiwszy swoje k?'1e1owy, mezna1om1 os'!~adczyli, ze ~J I zaginęły, to też gdy przekonali się, że. są z?a}~ych,. P!~yrz.eka1ąc im_ zwrot go--
interesy w Łodzi, k.rewtny p. Kabakowa pierw muszą c<>s załatwic na ul. 11 Li- one nienaruszooe, radość ich była wtel-, towki z na1bhzszy~ zairobkow. . 
posfa1I1owił · echać s WT.otem do Ber· stopada . . ka. ~ładz~ poszuk~1ą oszusta. Podobno 
1' WVI po Po drodze w szaf er.ze zbudziły się I . . . . są 1uż na 1ego tropie. 
ma. podej1"1zenia. Obserwując w lusterku pa- Krewny p. ~abakowa spozmł się <:°'I •*• 
WYi~ mi~ł na.s•tąpić wcz.oca.j o pół- sażerów, zwrócił !!'!agę, że ~ą oni ba~-! pr~~da na pociąg, ale odzyskał swo1e 

1

. Stanisław Lisice~ zam: przy ul. 28 
nocy. Kilka minut przed godz. 11.30 słu· dzo zdenerwowani 1 co chwila oglądaJą • wa:hzy · Pułku Strzelców Krumowsktch 49, z,a­
żąca państwa Kabakow zes·zła na ulicę się za siebie, jakby w obawie p<>goni. ! Dochodzenie policyjne wykaże nie- meldował w 7-ym komisariacie P. P., że 
i z roj!u Piotrkowskiej i Leitjonów spro- Wówczas szofer zatrzymał wóz i pod j wątpliwie, ską,d złodzieje wiedzieli o niejaki Sujecki rze:komo zamieszikały 
wadziła taks9wkę. jakimś pretekstem o.ddaHł się, zamierza wyjeździe kupca. p-zy ul. Liporw~, wyłudził od niego pod 

Przimysł budowlany wypowiedział umowę ~f~1~f,f~f~;~~;.:i~ 
tłowiny z frontu robotniczego w Łodzi 

Łódź, 5 marca. zostanie pr:zesłany przemysłowcom oo-a:z Jak już donieśliśmy, naznaczona na 
(k). - Okręgowa inspekcja pracy za- okręgowej inspekcji pracy. onegdai konferencja w sprawie uzupeł-

Wyłudził pieniądze 
na„. tan! cukier wiadomiła wczoraj związ.ki zawodowe •: nienia umowy zbiorowej w przemyśle 

o wypowiedzeniu umowy zbiorowej w Referrut kamy pm:y okręgowej inspek- kotonowym nie doszła do skutku, po- i Oszust :i:ostał aresztowany 
przemyśle budowlanym. cji pracy roizpatrywał wczoraj sprawę 1 nieważ przemysłowcy nie stawili się w l Łódź, 5 marca. 

Umowa ta została zawartn w dniu 23

1 

Wolfa Frenkla, właściciela przędzalni i ; inspekcji pracy, wyjaśniając, iż w faden 
1 

(gr} - W dniu wczor.ajszym za.airesz-
maja r. b. i traci swą ważność w dniu 31 wykończalni przy ul. 11-go Listopada 9S li sposób nie mogą zgodzić się na warunki towany został za oszustwo Alfons Beh-
marca r. b. Przemysłowcy budowlani, cskarżone20 o łamanie ustawy o czasie robofoicze. I rych, zam. przy ul. Piotrkowskiej 16. 
wypowiadając umowę, nie podali p<>wo- ' pracv. W związku z tern wczorai wieczorem Policja poszukiwała Behrycha nas.ku­
dów wypowiedzenia. I Za zrutrudnianie robotników w godzi- odbyło się zebl'\anie kotoniarzy, na któ- I tek skairgi, złożonej w 13-tym komisa· 

Związki zawodowe budowlarzy zwo-, nach nadliczbowych Frenkel skazany zo- rem pc-stanowiopno zwołać na nadchO· rjacie P. P. przez Melidę Fust, z,am. piizy 
łałv na nadchodzącą niedzielę ogólne 1 stał na 1000 zł. grzywny, za zatrudnia-i dzącą sobotę, na J!odz. 7-ą wieczorem ul. Pabj.anickiej 66, do której przed kilku 
zebranie, na którem powezmą uchwałę 1 

nie zaś robotnic po no<:ach skazano go 
1 
oJ!ólne zebranie delegatów fabrycznych, tygodniami przybył Behrych i propono-

w sprawie dalszej akcji. j na 500 zł. Jirzywny. celem zajęcia odpowiedniejfo stanowiska wał jej kupno cukru po niezwykle ni-
Na zebr:aniu tern wyłooiooa będizie Kiewwnik fabryki ukarany został 100- Na zebrainiu tem zapadnie ostateczna skiei cenie. 

specjalna komisja, która <>pracuje nowy\ złotową grzywn~. I decyzja, czy w fabrykach kotonowjch Fustowa wiręczyła w·ówczas przyby-
projekt umowy zbiorowej. Proiekt ten · •: I ogłoszony będzie strajk. łemu 20 złotych. Od _tej chwili poszko-

s tras z n a katastrofa pod Brześciem ~x;ł:~~~r':.::.:~=~~:~~i~ 
dzenta p1emędzy. 

Samochód przewrócił się do rowu, przygniatając 45 uczniów_- N t ł .k " · k. 
Tragiczne sceny na miejscu wypadku ' O «' n1 m1e1s I 

Brześć, 5 ma·rca. I Gdy wreszcie udało się odsunąć nieco ski, zamieszkały na kolonii letniej priy W związku ze zbliżającym się dniem 19-go 
Cały Brześć pozostaje pod wrażeniem · auto, oczom zebranych osób ukazał się I ul. Unji Lubelskiej. Malec. padł o.fia.rą , marca, wczoraj dyrekcje . wszystkich szkół 

wstrząsając. wypadku samochodowego, i straszny widok. Pod ciężarem samo- katastrofy. Czworo innych dzieci w sta· ' ~trzymały z?rządzenle ~lmsterstwa oświaty, 
w którym śmierć poniósł 9-letni uczeń chodu leżał i eden z uczniów, nie dając I nie ciężkim przewieziono natychmiast które komun.kule, że d.zleo 19 marca 1936 .roku, 
szkoły powszechnej, a czworo dzieci, już żadnych oznak życia. Jak się oka- do szpitala. Jako pierwszy od chwll~ zgonu Józefa ~rłsud· 
które uległy ciężkim obrażeniom cieles- zało, był to 9-letni Eugeniusz Wilczyń- sklego dzled Jego imienin ma być poświęcony 
nym, walczy ze śmżiercią w szpitalu. ob~hodom ku czci Wielkiego Marszałka. W 

SQ, dniu onegdajszym udała się z wy- , 

1 1 
dniu tym młodzież bę~~e zwolniona z zajęć. 

~~~~~!ch:eFJ:.t01,d:!iciuj:~a: si:z;~!~ PliBSZklDGY OSiBd i 01 pery BrjilCb w n~bllższych dnla~h zajdą zmiany na kle-
zbiegu ulic Witkowskiej i Zygmunto-.v- h •6 rownlczych stanowiskach w Ubezpieczalni Spo· 
skiej. Przy pięknej pogo.dzie dzieci z o- proszą o uruchomienie nocnyc tramwai w łeczneJ w Lodzi. Narazle przeniesiony został do 
chotą wstępowały na auto cięż~rowe, I . , ~ód_ź. 5. marca: naidalej wpół do dwunastej na niektó- Białej kierownik oddziału personalnego ubez-
zaofiarowane przez jedną z tute1szych (v) M1es.zkail::y osiedli, m1eszk~mo- rych linjach. pleczałnl p. Szukała, na Jego mieJsce zaś powo-
instytucyj na ten cel. Na platformie zna wych, polozonych na krancach m:.iasta Mieszkańcy kolonij mieszkaniowych lany został p. Balcerzak· 
lazła si~ wesoła i ro~bawiona gro~ada I skarż~ się c~ęsto na, ł!Jed0godną kom~- na peryferjach postanowili wszcząć • • 
45 uczmów. Wreszcie samochód, kiero-

1 
nlkacię ze sródmlesctem, szczególme starania w kierunku uruchomienia n<>c- Delegacja związku ;~uczyclelstwa polskiego 

wany przez strzelca Gołaszewskiego zaś w porze nocn~j. Mieszkańcy kolo- nych tramwajów na Uniach prowadzą- . przyjęta była wczoraj przez p. woJewodę łódz· 
wśród śpiewu i okrzyków wyc!eczkowi- nii Z.U.P.U., Polesia, Skarbowców itd. cycb do ()siedll mieszkaniowych. kiego Hauke-Nowaka, któremu wręczył:: me· 
czów ruszył w kierunku przedmieśnia nie mogą korzystać z przedstawień w Sprawa ta poruszana była na jed- morJal w sprawie utworzenia w Lodzi miel· 
Wołynka. Teatrze Miejskim, które orzecjętnie nem z posiedzeń Rady Przybocznej, je- sklego gimnazJum żedsklego. p. woJewoda oble· 

Gdy auto znalazło się za miastem, tuż kończą się nieco po jedenastej. To sa- dnocześnie zaś lnterwenłowała delega- cal przychylnie ustosunkować się do tel sprawy 
obok osady Skarbnika, odpadło tylne mo dotyczy przedstawień w kinotea- cja mieszkańców kolonii im. Montwlłła • • 
prawe koło. W iednei chwili nastąpiła I trach, które kończą się: przedostatni Mireckiego, Z.U.S., skarbowców, ofi- Wczoraj wieczorem* · odbyło się zebranie 
katastrofa. Samochód, pozbawiony seans o godzinie 10-ej, ostatni zaś o go- j cerskiej i inu., domagając sie urucho- strelkuJących szewców 1 kamaszników, na któ· 
równowagi, ~walił. się na pr~wą str~ę, • dzinie 12-ej, podczas, gdy tramwaje j m:Jenia nocnych tramwajów na lłn)ach rem opracowano tekst umowy zbiorowe) w 
cze!llu sprzy1ało 1eszcze. silne ob~ią-1 zaś zjeżdżają do remizy o l!Odzinie 11, 3, 4, 5, 8, 10 i 15. przemyśle skórzanym. Tekst tEUI przedłożony 
żeme go. Rozległ się rozpa~zhwy I będzie na konlerenc)I w Inspekcji pracy w dniu 
k rzyk dzieci, które wyrzucone siłą u- DOKTOR I 
padku, znalazły się pod samochodem. Mr·kot2' Bornste·i n •6 

.b .• m •• ------..--. Jęki rannych uczniów, którzy nie mogli
1 

tul 
1 wydobyć się spod przy~niatającego ich CHOROBY ~OBIECE I AKUSZER~A, 

ciężaru, były rozdzierające. Wśród pa- wen7ryczne 1 dróg. moczo~ych kobiet, 
'k' · · 0 anowali sytua,.. 1·ę nauczy- Gabmet ilzykalneJ terap)J ginekolo-

m i pierwsi P - . ~ db' gicznei (d!aterm)a, naświetlania i t. d· 
ciele, którzy poczęli z pomocą na ieg- przeprowadzi! sle na 
łych przechodniów wyciągać dzieci spod! PIOTRKOWSKA Nr. 297 
samochodu. (Plac Reymontal. 

OJ.I.Jl' 
,, I"!. ? 

~um.„ 

DR. MED. 

Al. Kop~iowsk i 
Gdańska 37, tel. 232-55 

1>rzyJmufo od 7-S~el wiecs. 
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.PROGRAM ROZGŁOśNI ŁóDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

CZW ARTEK, dnia 5-go marca. 
12.15-13.00: Poranek muzyczny dla młodzieiy 
azkół średnich, poprzedzony pogadanką Tadeu­
aza May~nera. Wyikonawcy: Orkiestra P. R. pod 
dyr. Olgierda Straszyńskie,go, Lucyna ~'!czepafl­
.ic.a - sopran, Aleksander Michałow9ki _ bas. 
13.~0-13.f5: Paweł Kochański i Artur Rubin­
atein g;a1ą sonatę d-moll, op. 108 Nr. Jana 

d
Brahms a (pły.ty). 13.25-13.30: Chwilka itospo­

arstwa domowego. 13.30-14.30: Koncert ży­
czeń. 14.30-15.12:: Przerwa 

15.12-15.15: Przegląd giełdowy łódziki. 
15.15-15.20: Wiadomości o eki;porl}te polskim. 
15.20-15.30: Przegl<l!d giełdowy warszawskii. 
15.30-16.00: „Od piosenki do piosenki" _ Wy-

konawcy: Hanna Brzeińeka - ~piew Jan 
Żyńs.ki - fortepian. ' 

16.00-16.15: „Czy chcecie jeszcze o Marceljan­
ku ?'• - opowiadanie Stefana Themersona 
dla dzieci - wygłosi Henryk Ładosz. 

16.15-16.45: Muzytka lekka (płyty). 
16.45-17.00: Cała Polska śpiewa - koncert w 

y.-yikonaniu chóru żołnierskie,go I-go dywiz­
jonu pomiarów aritylerji pod dyir. kaq:ir. A. 
Ulry•.)Ja (z Torunia), 

17.00-17.15: ,„Wietkie i drobne wynalazki•' _ 
„Jak z ziarnka bawełny powstaje koszula", 
odczyt wygłosi inż. J. Bornstein. 

17.15-17.5. O: „Włoskie nastroje" w wY!k. orkie­
stry kamerain~j A. Hermana (z Krakowa). 

17.50-18.00: Alktualna pogadanka gospodarcza. 
18.00-18.30: Koncert szwedzkiej muzyiki sym­

fonicznej pod dyr. A. Jarnefelt•a (płyty). 
18.30-18.40: „Teatr i Film" - feljeton dr. Je­

rzego Ronarda-Bujańskiego p. t, ,Na mar­
ginesie premjerv w T ca trze Micjs·k1m .żoł-
nierz i Bohater'• Bernarda Shawa. ' 

18.40-18.45: „Jak s.pędzić święto?'' poradzi Lu­
dwik Szumlewski. 

18.45-19.10: Koncert Orkiestry 28 p. p. Strzel 
Kan. pod dyr. por. Aleksandra Uaula. 

19.10-19.20. Zapowierlź programu na dzień na-
stępny. 

5.111 ' Nr. 66 

16odziny handlu _w: ·dni przedświ~teczne 
uregulowane zostaną po otrzymaniu opinji Izby Przemysłowo­

Handlowej, lzby Rzemieślniczej oraz Inspektoratu Pracy 
Lódż, 5 marca. ty być otwarte do godziny 9-ej wieczo- W rezultacie postanow:Ono odroczyć 

(v) W dniu wczorajszym odbyta się, rem, musiały~y być otwi.erane o godzi· sprawę ustalenia godzin handlu w so­
pod przewodnictwem starosty grodz- nie ll•ei przed południem, co jest nie boty i dni przedświąteczne aż do cza­
kiego, p. d-ra Wrony, konferencja po· do pomyślenia. su otrzymania opinii Izby Przemysło· 
święcona sprawie uregulowania godzin Sklepy gastronomiczne bowiem mo- wo • Handlowej, Izby Rzemieślniczej, 
handlu w soboty i dni przedświąteczne, gą być otwarte 12 godzin dziennie, pod· oraz Inspektoratu Pracy, gdyż sprawa 
w związku z wejściem w życie dekre- czas gdy pozostałe tylko 10 godzin, zmiany godzih handlu łączy sie bezpo­
tu p. Prezydenta o przedłużeniu g-0dzin przyczem ewentualne przerwy obiado- średn:IO ze sprawą zatrudnienia perso· 
handlu w zakładach spożywczych. we nie są odliczane. rielu pomocniczego. 

Na konferencji stwierdzono. że de- Konferencja wczorajsza odbyta się Po otrzymaniu opinii Izb oraz In-
kret nie przewiduje przedłużenia godzin I bez udziału sfer bezpośrednio zaintere-1 spektoratu, wydan.e zostaną przepisy 
handlu, ale jedyn'.ie zmianę godzin ban· sowanych, a zatem bez udziału przed- regulujące ~odziny handlu w Łodzi. 
dlu, czyli że te sklepy, które bedą chcia- stawicieli kupców. 

Ojciec, matka i syn bandytami 
Rodzina groźnych opryszków dokonała bestjalskiego napadu na 

przykutą do łoża, samotną włuścicielkę willi w Wejherowie 
Gdynia, 5 mairca. Złoczyńcy obezwładnili chorą, za· j tali w maskach. Natraf:Jcmo jednak na 

Jesienią ubiegłego roku podczas nie- !meblowali jej usta i przywiązali do łóż- §lad. Podczas śledztwa dokonano sen­
obecności właściciela willi w Wejhero- ka, przyczem jeden z bandytów pobił ją sacyjnego odkrycia: Jeden z bandytów 
wie Nostadta zakradli się nocą trzej za• dotkliwie. okazał się kobietą. 
maskowani bandyci. Włamywacze nie Następnie splądrowali całe mieszka- Napadu dokonała cała rodŻina Ma-
spodziewali się zastać kogoś w willi, jed-1 nie i skradli przeszło 1.000 złotych. szotów z Wejherowa: Otto, jego żona 
~ak znajdowała się _tan; żona p. _Nostad- j Wszczęt~ przez policję poszukiwa~ia i'\i\arja i syn Jan. 
ta. Byla ona chorą i lezala w łózku. byty utrudnione, !!dy włamywacze dzia- Sąd Okręgowy z Gdyni rozpoznawał 
ff••••••••••••••••••••••••••••••M••••to•••••••••••••••••• ..... na scsii wyjazdowej w Wejherowie spra 

N·1ezwykły zatarg w szkole powszechnej wę niezwyklej rodzinki. Wymierzył Ot­
tonc·wi Maszocie 18 mies. więz., Marji 
Maszota 12 mies., Janowi 6 mies. 

19.20-19.35 Koncert reklamowy. 
19.35-19.40. Łódzkie wiadomości sportowe. 
19.40-19.50: Wiadomości sportowe ogólne. 
19.50-20.00: Pogadanka aktualna. Nauczyciele skarżą zarząd szkoły, domltgając się wypłaty 
20.00-20.45: Muzyika lekka. Wykonawcy: Mała nalez·oości. ~ Rozprawa w inspekc1·1• pracy 

Rodzice obiecującego młodzieńca po­
w<;drowali do więzienia. 

Otikieslra P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego 
z udz. B. Brzezińskiego - gwizd. I Lódź, 5 marca. leżności nie zostaną im wypłacone, skie 

20.45 - 20 55 Dzie~nik wiec.zorny. • (k.) W i-klasowe1' powszechne1' sz.ko nttą sprawę na d~ę sądową. 
20.55-21.0ll: Obrazki z Polski współczesne). , . • -1 • ~Ht 
21.00-21.35: Wielki Teatr Wyobraźni: premjera le pryw;atne1 przy ul. Soilne1 7 wybuchł Gdy i to nie pomogło nauczyciele wy 

oryg_inalnego słuchowiska p. t. „Pustkowie". ostry zatar~ między zarządem szkoły stJOs•owaili skairgę do inspekcji pracy, któ 
Nlltl'-1sał Andrzej Rybicki (ze Lwowa). a personelem nauczycielskim który w ra zwołała na dzień wczorais,zy konfe-

2t.35-~2.oo: „Nasze pieśni'• - odśśp[ewa Ja- obronie swych interesów z~ócił się z renc.ję. 
dwiga Hennert, 'b , • • k k · b ' 

22.00-22.30: Koncert Tow. Wydawniczego Mu- pros ą o interwenc)ę do tnspe tora K0111ferencja ta w.si uteik nieprzy yc1a 
zyki Polskiej. Transmisja z sali konserwa- pracy. członków zarządu me doszła do skutku, 
torjum. Wyik?nawcy: _Lidja ~mitowa (skrz.)~ _. Od dwui:;h miesięcy nauqyciele nie' wobec czego inspektor pracy ukarał ca· 
~:;(~~lo!~~~l:)~wsk.i (obóJ), Rafat Hal- o?°zymują, należi1d~~ 2tt' P"r'i~ę i ~er ;zarząd sz~ołr;w-·'OS!'bach."pp.-Bor~W· 

22.30-23}0: Muzyka }ekka z kawiarni „Cale- CJą,g.łyc~ mtęl;Wencyt:Zą'f~~g ~z~ął,rr "!~ nkiego, DaWl~~~~ l W<>1~ysławskie­
Cl?b . W .pręerwie o . godz. 23.00- 23.05: podjął zadrnych krokow, celem za fatwie lfo flrzywnami po 50 złotych. 
Wiadomości meteorolog1czne. ma tej sprawy. Ponowna konferencja wyznaorona z,o 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. Przed kilku dniami pe.rŚonel nauczy- s{ad:a na dzień 11 b. m. O ile nie da ona 
Godz. 20.00. SZTOKHOLM: Koncert symlonic:z· cie.Isiki, któremu należy się · około 3.00() 

1 
rezultatu sprawa skierowana będz1e do 

ny .. - OSLO: Koncert ork. filharm. - 20.10. złotych, zwrócił się poraiz ostatni do za- referatu karnego, celem pociągnięcia 
FRANKFURT: „Msza c-moll Mozarta•'. - rządu s·zkoły, oświadcza1jąc, że o ile na- winnych do odp0wiedzialności. 
KRóLEWIEC. Koncert wieczorny. - KO­
LONJA: Wesoła audycja. - KOPENHAGA: 
Koncert symfon. - 20.15. BUKARESZT: 
Koncert symL - M.OSTRA W A: Muzyka 
operetkowa. - 20.35: MEDJOLAN: „Sibeńa'' 
opera Giordana. .....:. RZYM: Quartetto vaga­
bondo" - operetka Petńego. - 20.45. PO­
STE PARISIEN: „Wiener i Doucet w swoim 
repertuarze''. 

Godz. 21.10. MONACHJUM: Koncert. - 21.15. 
PRAGA: •Koncert radjoork. - 21.30. PARIS 
P.T.T.: Dawne przeboje. - ANGLJA {Nat. 
Progr„): Radjo-rewja. - 21.40 BUDAPESZT: 
Recital skrzypcowy. 

Właściciel hErb~ciarni za kratkami 
Przerobił patent, by mógł dlużeł targować 

Lódź, 5 marca. I dopisała na patencie, że sklep może być 
(gr) - Podczas obchodu kcmtrołe.ra otwarty od godziny 6-ej do 11-ej wieczo-

ur,zędu skarbowe~o, :Karola Lukasiewi- rem. . 
cza, ujawnione :wstało oszustwo, jakiego Dochodzenie policyjne stwie~dziło po 
dopuścił się właściciel herbaciarni, Jó- nad wszelką wąt11>fiwość 1 że dopiski te 
zef Stankiewicz przy ul. Nawrot 80. dokon.aine były ręką samego Sta111kiewi­

Pomysłorwv właścioie.ł cukierenki do- cza, a to w celu oszukamia władz i p110-

• • pi:sa.ł na paten.cie, wydanym dla priowa- wadzenia swego małego przedsiębior-
. . · · • , dzeniia heirbaiciami, ieszcze dwa słowa: stwa do późnej ~odziny wieczOO'IIlej. 

„sprzedaż owoców" oraz -przerobił _ na- Stankiewicz stanął przed sądem, Mó-

Tylko ptactwo skub1ne 
wolno sprzedawac w sklepach 

z ml-:sem 
L6dt, 5 marca. 

(v) Rozporządzenie o dozorze nad 
miejscami sprzedaży miesa prze-
wJduje zakaz sprzedaży ptactwa nie• · 
skubanego_ w jatkach, w których ist- • -
nieje sprzedaż mięsa. Zakaz ten tto­
maczony jest tern, że na piórach ptac· 
twa nieskubanego znajduje sie gruba 
warstwa brudu, w którym znaiduią po· 
żywkę wszelkiego rodzaiu bakterie. 
Bakterje te następnie przechodzą na 
ptaty mięsa. 

Ostatnio jednak władze stwierdziły, 
że sklepy nie stosuią słę do te20 zaka­
zu ) prowadzą sprzedaż drobiu bitego, 
nieskubanego, razem ze sprzeda;żą mię­
sa. 

Wobec powyższego, mieiskie wła­
dze sanitarne wydelegowalv w zwięk­
szonym składzie specjalne kontrole, 
które przeprowadzają badania w skle-
pach sprzeda:ży mięsa. , 

W wyniku ujawnienia niestosowania 
s'.ię do przepisów, spisywane są proto· 
kuły. 

...._ I zwę „herbaciarnia" :!lJa lfcukiernia". r ry ska•zał ~o m\, oszustwo na 6 miesięcy 
r'~ ~ Podczas bliższych i dok.ładniejszych. wiezienia. ŚWIATŁO ELEKTRYCZNE TANIEJE 

5 MARZEC 1936 r. oględz.i.n ujawniono, że jakaś obca ręka I Oto nowina, na którą oddawna czekał za-

Koło godz. 9-ej rano narażeni jesteśmy na Kto n·1e ma- prawa do zas·11ku"'. równo kupiec, jak i przemysłowiec, a zwlasz-
ró~ne pr_zyikroś.ci, ~traty i nieporozumie1',ia z prze W' cza oszczędna pani domu. 
łozonym1. Dz1ała1ą także uiemne wpływy dla Czemu przypisać mJżna obniżkę ceny 
przedsięwzięć mających związek z morzem i ko- oświetlenia? 
!~ją żelazną. Począwszy od godz. 10-ej nastrój Wyjaśnienie Za kładu Ubezpieczeń Społecznych Zawdzięczamy to ukazaniu s'ę w sprzedaży 
się pole.psza, odczuwamy wzro&t energji i z po· 1 Lódź, 5 marca. l Prawo do zas1'łku nl'e przystuguJ'e nowych żarówek Tungsram D, zaopatrzon"ch 
wodzeniem możewy wtedy rozpaczynać nowe "' 
interesy i rozpoczynać procesy. Południe zapo- (k) - Wobec szeregu wątpliwości ubezpieczonemu pracownikowi umysto w dwuskrę~ną spiralkę. . • . 
wiada się gorzei', nie nadai·e się do wyruszania · h · ani'U t k · · 6 ·, d ś ił Jakkolwiek dotychczasowe zarowk1 Tungs-

nasuwaJ~Cyc się przy przyzn~w 
1
• :we!11u a ze w wczas, g Y opu c . Z~· ram należały również do najlepszych, to jednak 

w podróże z osobami na wybitnych stanowis- pracowmkom umysłowym zasiłku na 1ęc1e w związku z zawarciem maizen· nowe żarówki Tungsram D. dają w porówna-
:;~~~e %ł;~· J1~e!sgb !~!ł~::;~~ d;a;:~~~~; wypadek bezrobocia - Zakład Ubezpie! stwa, o ile chodzi o sobę płci żeńskiej,, niu z. da~niejszemi typami dJ 20 proc. nad-
niku i listopadzie oraz dla wojska. Nast~pny o- czeń Społecznych wystosował pismo 1

1 
gdy żyje we wspólnem gospodarstwie wywżki śtwiatła. . .. 

kres do godz. 18-ej sprzyja wszelkim nowym po- d Ub · 1 · S ł C · którem d d d , t t ar o s ę o tern przekonać, wym1en .aiąc 
czynaniom i nadaje się do załatwiania spraw, o . , e.zpiecza m po e zneJ, w . ?mowem z prac~ ~wcą, g y w liS a -, którąkolwiek z posiad?.nych w biurze czv w 
wymagających szybkiego zakończenia. Godz. 19 wyJasma, kiedy pracownik u:fnyslowy mo utraconem zaJęcm nie otrzymywał do:nu żarówek na nową żarówkę typu D Jeśli 
przyniesie różne przes?lkody i nieprzyjem11ości nie ma prawa do zasiłku. żadnego wynagrodzenia ani w gotówce, np. zastąpimy dotychczasową żarówkQ 60-o 
w związku z oeobami płci odmfonnej. o tej po· A więc, jeżeli pracownik umysłowy ani w naturze i wreszcie, gdy wyjechał I watow~ ~rzez TI?Wą ża;ówkę 65-) dekalumeno-
rze nie należy załatwiać ważnej kores.pondencji d · l 'ł · d t J · I b k i d z kł d wą, róznica w Jasności będzie w·doczna na 
ani przyjmować podwładnych do służby. Wie- t;s~mo ziem się gospo arcz<!, . z., e-l zagra~ cę ~Z uzys an a zgo y ~ a u pierwszy rzut oka. Mimo to zużycie prądu, mi-
czór zapowiada się dobrze. Oczekuje nas powo- zeh otworzył własne · przedsiębiorstwo Ubezp1eczen Spotecznych na wyJazd. I mo znaczn·e lepszej wydajności św i etlnej . bę­
dzenie w związku ze sztuką i miłe przeżycia lub rozpoczął wy~onywać prywatną we wszystkich innych wypadkach dz ie mniei_sze, gdyż, \\'yn:esie ono zaled\\'ie 52 
psychiczne. praktykę, lub jeżeli stracił zajęcie z wla, zasiłki na wypadek bezrobocia przystu- waty. zamia~t dotych.:_zasJWych_ 60_ watów. 

Dziecko dziś urodzone - mądre, upal"te, po- sneJ· winy _ wówczas nie ma on prawa/ guJ·ą pracownikom umysłowym Mm?-o tei pow~żn~J. zalety. zarowk1 nowego 
siada talent organizacyjny, skłonności egoistycz· d 'łk d k b b • • typu me są byna1mme1 drozsze od dotychcza· 
ne, towarzyskie, wybitne zdolności artystyczne. o zas1 u na wypa e ezro oc1a. sowych. 

~==~~=~=~~~~r~~-~D~Z~~~P~O~R~A~Z~O~S~T~A~~:!~---~---~ Najnows~k~a~au~blenl~pu:b:l~i:c~:n:o:ś:c~i~~~::=~~=~~~~ 

SHIRLEY TEMPLE~ ,tta~l~Uon~n~~„ 
Nadprogram tygodnik Paramountu i Pat. NastępnY. 12rogram: 1,BOHATLR ,MIMOWOLI". W roli gł. Szoke Szakall. 
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Napisał specjalnie dla .Expressu•:. Bogdan Lot. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI„. 
Sensacyjny romans wsp6łczesny 

179 a : 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI zauważył, jak do tramwaju wskoeżył ja wywiiadiowca: martW1i1eje nagle z przerażenia ... Zguba, 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- ki1ś mężczymt1a w skórzaneJ· kurtce, z - Zatrzymać tramwa1'!„. Zatrzymać zguba„. Uszu jego doszedł charaktery-

aych Alfredem Krauserem a jego sz -ferem Ja- k 
nem. Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w cyklistówką na gl'Owi.e. tramwaj!... Tam jest bandyta, łapać go!.. stycz,ny szczęk otwieranych drzwicze 
f abinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- Byt to wywJadowca Mrozik„. Prze- Zanim dotknął stopą jezdni, rzucH samochodu. I głos męski: 
ony z pracy za to, te ujął się krzywr .... licz• c~snąt si'ę on przez zapchany pasażerami jeszcze okiem w natłoczony wagon. Do- - No, wsila:daj, wsiadaj, nie marud'Ź. 

kowanej. przez dyrektora 1c.batnicy. t dl ,I, k z· . b" d 
Nazaiut;z wczesnym rankiem przed fa1'ryką pornos i wsze u!O wnętrza wagonu„. strzegł wywiadowcę, przecis ającego Jesz u mme o ia ... 

~u.usera 1akaś przechodząca kobieta r. 'knęła Gdy po niejakim czasie, straciwszy się gorączkowo ku wyjściu„. Zaskoczeni Inny gi~os ,równi;eż męski, odpowie-
się na trupa mężczyzny L odciętą głową. w za· już z oczu Maczugę, Rogosz przestał wy jego krzykiem lud:z~e mają przestraszo- dziiall nieśmiało: 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera glądać na uHcę i spojrzał odruchowo do ne miny.„ Bandyta w tramwaju - to ni1e - Nie chciałbym ci sprawiać ktopo-

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· t G ś' d t t 1iące później stnnął przed sądem, który skuał go wnę rza wagonu, dałem jego wstrząsnął żarty!... tu„. o c ni'e w porę, gorszy o a a-
na 15 lat więz 1enia za zamordowanie Krausera. dreS2;C~ ... Co to?... Oto widzi jakiegoś Jakaś kobieta poczęła się drzeć w nie r.zyna, jak to mawiali nasi prrodlkowieN. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie mężczyZtilę o znajomej twarzy, który bogłosy, ujrzawszy w dl~oni Mrazirka go- Może innym razem, Gi1eńku ... 
Pt:zed te~minero wypuszczenia go, udafe się do strudem przepycha się przez stło.czonych towy do strzału rewolwer... - Właśnie dzisiaj, właśnhe tera'Z„.-
m1eszkama Walczaka, k1óry miał mu wyjawić, jś . . d ł k . . T b"ł · t lt · kl przerwał pierwszy z mężczyzn. _ Ta 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział W prze CJl\l m1ię zy aw am1 pasaze- eraz zrio 1 się umu mezwy y.„ • 
s~ę tego, bo Walczak. chOf'J na gruźlicę skonał, rów - w jego stronę. Przerażeni już na dobre pasażerowiJe historja, którą mi opowiedztałeś, bardzo 
111e zdążywszy zdn1.~zić taiem.nicy. - Kto to ?est?„. - usiłuje sobie Jan rzucili się tłumnie ku obu pomostom, ta- mni1e zaintersowala„. Opowi.eStZ mi ją 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer· przypomnieć nagwałt. rasując w ten sposób drogę Mrozitkowi„. jeszcze raz, dokladni,ej„. 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho· Po chwili wtle 1·uż, z' e to J'eden z wy- 0 1 _ Chętnie, chętniie„. Ale widzisz.N 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze i,oz egł się gwałtowny, jękliwy sy-
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze- wiadowców, ten, którego zamknął w gnał dzwonka - znak dla motorniczego, . -:- Dosyć i~ż !ego &:adania„. Wsiadaj, 
Iem Łubkowskim. taksówce. by zatrzyma! tramwaj„. JedzFemy.„ Us1~dz tutaJ, ~rz~ mn1ie ... 

Poprzedni kochanek Wernerowej, Jerzy - Zauważył mnie ... Idzire do mnie„. .W owym momenci'e Rogosz byt już Rogosz zonentował sitę, ze rozmowa 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- _ błyska w jego śwfadomości. na J'ezdn·i·... 1 toczy się przy pierwszych drzwiczkach, 
tów Walczaka, z których dow;aduie się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śm i erciM Tramwaj zbJiiża się do przystanku, Biegt naoślep, nie wi,edzą~ dokąd, przez k~ór~ wc~odzi ~ię na .miej~ce szo 
swej odebrał p ieniądze, zmienił nazwisk.J na co powi'ęks~a g~o~ę sytuacji: ni~d~le~o zmierza, gdZ'i1e go czeka ratunek„. I fera. ~ezeh ~waJ męzczyźrn us1~dą. ~ 
Werner I założył nową fabrvkę. na rogu .st01 pohciant, który. pospieszy Za sobą słyszał krzyki, wzmagające tamteJ czę~c1 sam?chodu - a ta mozl,1-

Zrębski szantażuie Wernera, natych t k 1 d k ść k t h Ó 
Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z i:nias z pomocą swoJemu o e ze się z ażdą chwilą„. Trzykrotne, ostre wo 'Y'Yll'I ~. a z ~c riozmow~ - w v.;-

Emą Szigetti, znaną tancerką, dzięki której w cywil?. . , . gwi1zdnięcie, które targnęło nagle po- cz~s mebezp1,ecze!1stwo będz~e naraue 
otrzymal dobrą P-Osadę. Traci jednak pracę, .- .ty1e tracie czasu!;·· „ Ucłekaćl... wietrzem, przeszyto go na wylot _ z~zegnan~.„ Ach, Jak serce .w~h gwałtow 
gdyż posądzono go niesłusznie o kradzież. Uctekac!... - wola w Jame mstynkt sa- przez serce i płuca„. me, zda się być maszyną piekielną, która 

lstn?e~~~l~~pfta~~~ra~~~~~~ei~~~~~~~i!~o ~~an~ moSkhowawczy. . . . . . I Na ułamek sekundy jakby stracił !~dla ~hwila wybuchnie i rozsadzd klatkę 
tumika, który szantażował tancerkę a następn i e . 'OCZył. ku ~~JŚCJU, 1est ~uz na stop- przytomność. Miat wrażenie, że oto piersiową... . . 
Wernerową, która okradła swego męża i u ciekł a mnu. W teJ chw1!.J słyszy, Jak ktoś się zwali się na bruk, że już po nim, że Co przymesie następna sekunda -
od niego, drze wewnątrz wagonu, napewno ów wszystko strac01I1e„. ratunek, czy zgubę?„. 

„Din-t,Jjra" naKazufe Rogoszowl, aby wróci ------- Ratunek będzi,e wtedy, gdy owi dwaj 
do sw.ej żony, a gdy J an nie chci ał o tern sły mężczyźni usiądą w przedniej części 
!zeć, został znienacka napadnięty i ugodzony Rozdział 15~ samochodu, zgubą - gdy jeden z nich 
nożem w plecy. Rannego zab :eraią do szpitala • zechce zai'ąć miei·sce we wnętrzu„. 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która me wie ~ d J · 6,. że RogJSZ jest leJ , ~ciem ... - !'-'O ~ U(1•0DO rA'll~n10-10 Wtem - lekki, ledwo wyczuwalny 

Rogosz opuścił szpttal. SpófykajĄ-e 9ię z Wik- ~;w RW wstrząs„. t,, · .dochodzi do wniosku, że .kocha się .ona w Wt ł i d ł Usiedli 
nm, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera· - ym prze omoy.rym momencie, g Y , wiem jakie przestępstwo popełni .„ I t , ··. . . . 
łon,_y tem odkryciem wyjeżdża. był już bliski rezygnacji, gdy pmyślal KorcHo go , by wyjrzeć na ulicę, by w asme tam, gdzie k1erowmca!... 

p,J przybyciu do zapadłej wsi - Kurkowa już z ostateczną desperacją, że nic go już przypatrzeć się temu zamieszaniu, któ- -. Ur~towan>'.".„ . Urat?wany„: - po-
dostaje tam pracę w tartaku dz iedzica Nugata nte uratuje, wzn~k jego padł nagle na re wywotal swoją osobą, rozsądek ru.szaJą się bezdzw1ęczme. w.arg1 . Jana. 

Zrębski prósi Wernera, aby odwiedz~ł jego wspaniale, zrelone auto, stojące przy wszakże przeważył w nim nad cieka-! Coprawda, rat?nek me Jest Jeszcz.e 
aalony . Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, h d k ostatec n t b b d 
groinym opryszkiem, któremu polecił skraść li- C O nii u„. wością: lepiej sredzreć, a właściwie - · z y, SP?ro J~s~cze rze a ę zie 
sty Walczaka. Sam nie wfedział dlaczego pomyślait leżeć spokojni1e i Opatrzności dzięko- ! PQlk~nać przec1wnosc1, by odzy~kać _cal 

Maksio zamordował 7.rębskiego I zabrawszy w tej chwni: wać za szczęśliwe wybmięci•e z fatalnej! ~~WJi<l; swobodę ruchów, ale i to Jest 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. - Ta maszyna, to moje zbawienie„. Tak sytuacji„. ! JUZ d~z;o. . 

Rogosz udał się do . „Czarciego dworu", aby · k d d k I Mozg n b t J wyświetlić jego tajemnicę. w kracie piwnicz· Ja wte y, g ym ucie' al z więzi1enia„. Choć i to niewi1adJomo, czy rniebez- , , . . i,-0gosza ~ra~uJe ez us. a, 1 •.<~1 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, k!ó· Wbiiegł na chodnik, poczem wolnym preczeństwo całkowicie już minęło, czy i mysia Jednak .?łączą S!ę! gmatwają, nit. 

ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- krokrem, by ni1e wzbudzać podejrzeń. lada chwila nie przyjdz:re ~guba osta-1 mogąc natrafrc na wlasc1wy mm. 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta· zbliżył się do samochodu od strony do- tecz.na... Całym wysilkiem woli stara si~ opa.-
nowił sprowadzić zaraz polićję i uwolnić starca · ć b · h 1 
z kajdan. mów. · Bo co będzłe, jeśH osoba, która naj-

1 
n?wa. wz urzen~e, c c.e spoKojryie, io-

. Obląkaniec znikł Jednak w taJcmn!czy spo Szalonym wysiłki•em woli zdobył się widoczniej na krótko wysiadła z samo- : ~l'czme rozpat~zec swoJą sytuacJę, bet 
sób. na spokój, ścrągnął cugle zor~ukanym chodu, wróci i stw~erdzi, że ktoś tu u- I skutku wszak.ze.. . 

Rogosz wyieżdża z Magdą do Warszawy. nerwom.. . . krywa się pod pledem?„. znowu alarm, , Jest m. u p1ek1elme gorąco pod gr.u-
"A tymczasem Wernerowa po morderstwie n b pl d któ k Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko i,zuc1ł w~rok1em d~koła - nikt me znowu uciec2Jka która tym razem może 1 ym e em, ry o rywa go szczelnie 

i:-• .:ebaczył. zwracał nań uwagi, bo wszyscy są zaab- ' się nie udać„. ' I Pluca. łakną świeżego powie trza, 
Do Elżbiety przysżedł Tarwin, właściciel do· sorbowani krzykami, wydobywaja,cemi - Ni,ech się na ul'iiey trochę uspokoi k~ew '?' zyła.ch krzepni,e pod wply\vt'm 

mu schadzek. Werner, oburzony na ioaę, wy· się z tramwaju. A tamci w tramwaju nie to zaraz wyJ'dę„. _ postanawia _n0' i meznosnego zaru„. 
pędza ją z mieszkania i\. Ż b t k ć 

,,Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom ~ogą go teraz wi~ieć! bo go przesła- gosz. - Byleby tyłko do tego czasu nikt e Y a wysun~ nie~o głowę spod 
- „żyletce" i Konikowi - list Walczaka, po· ma wysoka karosena limuzyny. n~e ws~adł do maszyny ... - wzywa ca- wlochateg.o matenalu, zeby tak ode­
etanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. - z silnie bi'jącem sercem nacisnął ni- łem sercem dobre losy. t~bną~ szeroko choćby jeden raz!.„ Ale 
Przestępca ma wyrzuty sumienia, że skrzywdził klową rączkę przy drzwiczkach puste- Każdy odgł'OS kroków, rozlega1'ący I me, n. rewoln.·o, bo t,amci, któ,rzy s, iedz<i w 
niewinnego człowieka i w ten sposób chce mu 1 b • wynagrodzić stratę. go samochodu - bał się, że będą zam- się w pobliżu samochodu wstrzymuje w ~oz1e mog.1 Y cos us1yszec, cos zauwa -

Rogosz przyj echał z Magda do Warszawy. knięte na klucz. Ale nie - otwurzyly nim bicre serca i tamuje oddech w piier-1 zyć.'. .. Nale~y zaczekać P.rzynajmniej do 
Przez poczekalnię dworcowa. w której sie- się. siach: może już ktoś wsiiada? I chwili, pó.k1 samochó~ me ruszy.„ 
dzieli, przechodzili dwaj wywiadowcy policii I Wszedł d'O wnętrza i przypłaszczy.l Ale TIJiie, kroki oddalają siię, milkną, po Wlasme rozległ s:1~ łagodny furkot 
z . psem Lordem (tym sat?ym, którego ~ogosz się na poduszkach by go niie dostrzeżo- kiliku wszakże sekundach s:poko"'•, ten 1 moto. ru, sygna, l. trąbki 1 .- k.ota potoczy-
k1edyś przygarnął). Wywiadowcy szukali mor- k ' .„ l l dk 
dercY kupca zbożowego. no przez o n9. sam paniczny lęk - kroki, rozlegające I Y Siię po g .a im asfalcie ulicy.„ 

Lord, poznawszy Rogosza, rzucił s!e na nie- - Jakie to szczęście, że nilkogo niie- się echem w skroniach„. - Jedz,1emy.„ - s:konstatował nasz 
go z rad.osnem skomleniem. .Wywiadow~y ma w maszynie„. - myślał teraz, leżąc Tak przechodzą minuty, wydające I boha~er z uczudem niewymownej ulgi. 

aresztowali J~na, myśląc, że maia do czynie- nieruchomo. się go~inami„. Jeduemy„. . 
ma z poszukiwanym morderca. Nam • r k · ś · kk' p · n I Teraz dop1,ero zdecydo • · h 

P drodze do urzędu śledczego Rogosz uciekł . aca<t ę ami CO mię .1e~, przy ~ ~ewnym czasnie i,ogosz wysuwa, . . . ' wai się uc y -
Wrócił jednak na dworzec, ale Magdy nie Jemnego. To pled. Przykrył się mm bez ostrozme głowę spod pledu, by z>tiowić ' hć1 <>Strozme brzeg pledu i w..:tągn ąć w 

znalazł W ~ewnej chwili podszed~ ~o n.iego namysłu. uchem odgłosy z ulicy„. Już tam ni'eCO p 'UCa spory haust śwreżcgo, orzeźwiia-
Maczuga, s!ryJ Magdy, pytaiąc, gdzie się dziew· - Nikt się nie połapie, że ukryłem spokojni1ej, ale jeszcze się coś kottuje jącego powietrza.„ 
czyna podziała . s · tut · . · t lk" żl" · t · b d · f · ' Jednoc„es'n1·e nat · ł • h h · 

Maczuga zagroził, że jeżeli Rogosz nie powie, tę . aJ„. - rozw~za WSZe. Je ffi'() i-
1 

Jeszcze en gwar nre U 'Zl zau amia„. . . " ' ęzy StUC , C CIWie 
~zie ukrył Magdę , powie policjantowi, że pod- wośc1. - Będą mme szukah nai ulicy, 1 Zawcześniie na to, żeby opuścić kry- lowrąc wszelkie odgłosy ... Jako zawodo­
palił tartak . . . . 1 w bramach, ale nikomu .niie przyjdzie do jówkę i wmi'esziać Slię niiespostrzeżeni'e ~emu s:iof~rowi, nietrudno byt :) mu zor 

Rogosi postanowił .wypro~adz1c w. pole Ma· I głowy, żeby zajrzeć do prywatnej ma- w tłum przechodlniów„. rentowac się z rytmu pracującego moto-
c zugę. Gdy znalazł Sl~ z nim na uhcy, nagle B 1 t lk d t • . • • • • . • ru że samo hód . t . . 
wskoczył do tramwaju, zostawiwszy bezradnego s~yny.;· Y. e y. o ~ .aro m1. s1ę prze- Ale JUZ ta chwiJa Jest bhsko, JIUŻ nad- ' , ,c. . WZląt z' i;i1eJsca znacz-
chłopa na ulicy. s1edzec tu Jakna1dłuze1, dopóki na ulicy chodzi, sploszione serce czeka na nią z n~ szyb~osc t ze szybkosc tę stale pa-

nie zrobi się spokojnie„. utęsknieniem, to wiierząc w nią ni:ezlom- większ~Ją.„ . 
- Kto z państwa nie posiada biletu.„

1 
Zzewnątrz. dochodził go nieustający ni1e, to o ni1ej wątpiąc„. I St~1,erdzeme ~ego faktu napetnilo go 

- us1Jysza ł Rogosz monotonne wezwa- .
1 
h~tas. Okrz:fk.1 krzyżowaly się w po- Roztrząsając swoje położenie, Ro-i' otuc~ą. oddal.at się ?d te:enu, na którym 

ni1e ko,nduk tora . w1etrzu, pospiesz.ny tupot nóg przypo- gosz zdaje sobie sprawę, że im dłużej po- groziło mu ni~bezp1eczenstwo. 
S iegną l do kieszeni po drobn e. W y- I mina! granie karabinu maszynowego„. zostanie w ukryciu, tern lepiej dla niego, 1 • ~ Im d.aleJ od tego miejsca, tem le-

kupil bile t i znów odwróc i ł glowc. Ma- I , . A_ J?Oprzez tę bez!adną plątaninę naj- że zbyteczny pośpiech może sprowadzić 
1 
preJ dl~ mme.„ - ~~śl~ł, odzyskując co­

czup;a 70sta t daleko w tyle, choć bi,cid rozrneJszych odgłosow przedzierał się nań zgubę.„ I raz większy sp~koJ 1 rownowagę ducha. 
bernst:i11ku. : raz po raz skowyt gwizdków policyj- Im dłużej, tern lepiej, - prawda to, . -:-- Od _tego m1eJsca, gdz i·c mn ie t rop i ą, 

- Gdyhy by! madry, pomyślał nych. przeciągnąć jcdnąk strunę też nie moż- [ JCl'k zwierzynę.„ 
Jan - to wzi:-ilby t'.lksówkę i dogonilb yl . ~Ale mni'e szukaj~„. - westch~ąl na.:. _?,rz;ecie ostatecznie - ktoś musij' 
mn i'c bez ale.„ I cięzko Jan. przykryty az po gtowę mięk ws1ąsc do samochodu„. (Dałszv ciąg jutro) 

Zapatrzony w perspe1kty:wę uHcy, nie kim, puszystym pledem. -- Jakbym nie- Gdy tak zastanawia się nad tern, 



Świeża śliczna, .matowa• eera ocł 
9·ej rano do .S-ej popołudniu! Nit­

•• potrzeby powt6rnego pudrowania 
aię w ciągu dnia! To 8' rezultaty 
•agrpa.rantofl!ane przy stosowaniu 
aowego „eterycznego• pudru do twa· 
ny. Zadziwiający .eteryczny• proeea 
jest wynalazkiem paryskiego chemika. 
Tylko puder utrzymujący aię w po­
wietrzu jest zużytkowany, Wynikiem 
tego taki puder jest dziesięciokrotnie 
cieńszy i lżejszy niż puder, jaki kie• 
dykolwiek spreparowano, Ten sposób 
fabrykacji jest stosowany przy fabry­
kacji Pudru Tokalon, spreparowanego 
wedłusr oryginalnego francuskiego 
puepisu znakomitego paryskiego 
Pudru Tokalon. Dlatego też Poder 
Tokalon przylega gładko i r6wno, 
pokrywając skórę jakby niewidzialną 
powłok11 pięlmości. Z tej przyczyny 
nadaje on 110.turalnie wyglą-

. 
4a/qc1 piękno, tak wyróżniające 
go od staromodnych, ciężkich pud­
rów, które nadawały tylko wygłl\d 
.maąiullage'u•, Wobec tego również, 
Że Puder Tokalon trzyma się na 
skórze tak dłusro, znany on jest pod 
nazwą .S·io godzinnego• pudru do 
twarzy. Niema już błyszczących no· 
sów, ani połyskującej, tłustej skóry, 
lecz doskonale matowa cera, której 
wiatr, ani deszcz, lub pocenie się nie 
mogą zaszkodZtć. 

Dr. med. N ie w i aż ski or. NITECKI 
SpecJ. chor. w<?:icr .;-cznycll, skórnych SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· 

I seksualnych RYCZNYCłl I MOCZOPŁCIOWYCH 

ANDRZEJ.\ 5, telt:fon 159-40. NAWROT 32, front 1 p. Teł. 213-18 
Przyjmuje od 8-1 I rano I od 5-9, od 8 do 9.30 rano i od 5-9 wiecz. 

w niedziele I świeta 9-12. W niedz. i święta od 9-12 w poł. 

~986 . ' 
~~-- --~~---~ 

Nr. 65 

Prvwa111eJ:::~T:~1.Lekarski• Dr. Feldman 
AKUSZER • GINEKOLOG 

Telefon : 12 3 3 3 KILIŃSKIEG-&1~~~ v;5.~~6g Nawl':>t): 

LegJonów 6 • (od 11-el do 1-ei Zgierska Nr. 24) 

(Zielona) O 

. czynne bez przerwy całą dobę. r. HENRYKO\,VSKI 
Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach Specjalista cho!6b skornych, 

· wenerycznych 1 seksualnych 
••Ml·Ml·~•H•MleH•H•~·~·~·„.„ ............. „ ••••••• „ ••••••••••• „.„~„.„.„.„.„.„.„.~.MOM•MtMOMtMOMOMtMtMt•t••••„o TRAUGUTTA 9

1 
tel. 262·98. 

Dr.me~. H. LUBICZ or. RO JTER od8-Jli6-9w. niedz.iświętaod 9-12.30 

Spec. chorób sórnych, wenerycznych chor. SK6RY, WLOSóW LEKARZ-DENTYSTA 

I moczopłciowych. powrócił I WE"ERYCZ"E Zakh11·m lia1°znrman 
CEG~EL~IANA Nr. 7, ~elefon 141-32. NARUTOWICZA 24. Tel. 262-61 • 11 

Przy1mu1~ od g. ~10. 12-2, 5-8 w. przyjmuje od 8-11 l od 2 . .30 do 9 w. rdynuie od g. 9-11 przed.po!. i 4-8 w. 
W n1edz1ele I św1eta od 9-11 rano. w niedz. od 9-4-eJ. w św. i niedz. od 11-2. LIPOWA 55. 

. D~MED-.--·- :r.;d, ŁU(JA MAKOWER W lecznicy „V;;~dz1~~j Rokicińska 47 

M. GLAZER CHOROBY SKORNE i WENERYCZNE -
CHOROBY SKORNE I WENERYCZNE. {Kobiety I dzieci) H S DOKTOR h 
Zach d ia 64 t l 18c 49 WOLCZA~SKA 117, Telefon 149-39 • ZlllllGC •• 

0 n J e , J. Przyjm~ie ~d ~li .rano I od ~ w. CHOROBY SKORNf i WENf.RY(';ZN.B 
przy_imuie o~ 12-:-2 I od 7-8.30 wlec& w niedziele 1 święta od S-l-eJ. PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 

~~~ele I św1eta od 10-12 WDO! Dr Rundszte1·n .Od. _9-1, od. 5--9 pp, 
w medz1ele t św1eta od 10-J. 

Dr. med. L. BERMAN A.:uszER- G1nEK0LoG L· LEKARZ-~ENTYSTA 
speciansta .:ho~~:'!~~1~cznycb. skór POMORSKA 7, 1:,«;J;!:: f. Kopc1owska 

nych I seksualn)'cb Przv .łmuie od 8-10 r. 1 ~-ej. i Przyjmuje od 9-3-ef · 
CEGIELNIANA 15 I elelon 149-07 ' 

Przyjmuje od 8-11 I od 4-:8 wiecz Dr. Wo 'kowysk1- GDA~SKA 37, tel. 2~2-55 
W niedziele . ~wi etq nr! Q._ 1 no oo!. med. 'ii od 4 - 7-eJ w Lecznicy, 

. spec. chor. wenerycznych, skórnych PIOTRKOWSKA 294.. tel. 122-89. 

OOkf Of TREP MA tł . . i seksualnych Ml!żCZYżNI widzą szczęście i ma!ą· 
· Ceg1elnnma 11 tel 238-0~ tek w p !ęknei twarzy kobiety. Każda 

specJahsta chorób wenerycznych. . . ' . • z pań może to szczęście i ten skarb 
skórnych. moczopłciowych od 8-121 od 4-9 w n1edz. i swlęta od 9-1. łatwo osiągnąć przez używanie kremu 

Zawadzka 6 ~;~·12 Dr Ro· z„ a n· er pu~ru i mydła.Kwiat Śnieżny.- Wszę 
R-lZ 2_ 4 6 _ 9 1 • 1 ~d;;.;;;z.;.;;1e'-d""o;;....;;;.na;;;;..b;.::y..;;.c.;;...1 a_. -------

. D MED w ecz. SpecJallsta chor. wenerycznych, skór- MASZYNA do snucia (Zettelmaschine) 
. r. · · nych I seksualnych SpulenstJck i Pfeilenstock poszukiwa· 

M. TAUBENHAUS NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. ~a~śr'ólczańska 50, u portJera wiadoS 

AKUSZER-OlrtEKOLO.G Przyjmuie od 9-t 1 o<l S-9 w. ZAGINAŁ pies czarny młody z wysta 

Zgierska IJ Tel • . POTRZEBNE szwaczki do szyc;a rę- iącemi uszami i białyr:n pasem na piersi 
. . ' 246.09 kawicze_k. trykotowych. Markowski. Odprowadz' ć za .wynagti)dzenien1. -

Przyimu1e 8-10 r .. 4-8 w. Now Jm1e1ska 2. Auman. Nowo Panska 148. ... „„ ...... „„„„ ... „ ... „„„„ ........................ „„„„„ ... „ 

SALI\ Pll\LlftDWI\ 
przy GRAND-HOTELU 

Następny progra'.11: „SZCZĘśC.JE NA ULICY" i „INDYJSCY PIECHURZY"· 
W roli gł. l'LIP i FLAP. 

Nadprogram tygodnik dźwię­
- kowy Paramountu i Pat, - -

tJ.lłndr~ej Żońsfli \\ 

Ich pierwsza miłość 
Powieść spółczesna fi 

W kieszeni palta Danuty Kresi(1skiei, I czony jej był czlow~ekiem zamożnym, a 
ekspedientki, pracuiąceł w magazynie bła· . przynajmnri'ei na pewnem stanowisku, 
watnym Jana Z~rysza. znald~Je szefowa JeJ I któryby z ramion jej zdjąl tak dokuczli-
kawałek skradzionego materJału. ! . . , . 

Napróżno dziewczyna tłumaczy się, że. we brzemię mepewnosc1. 
padła ofiarą mistyfikacii - nieubłagana j Ba:rdzo dużo myślała dziś na ten te­
Zary~z.owa wyrzuca lą n!' bruk. l mat. AJ.e ki:edy wieczorem, jak zwykle 

~ic1ec Danuty,_ pan . Mich~! był w m!o- : o godztni'e si'ódmej spotkała się ze Stasz-
dości zarządcą dobr z1emsk1ch na Podolu 1 • b' h ó · 
i Ukrainie. Tera~. stary i schorowany był na i k1iem W parku kol~ _klombu ialyc r. z, 
utrzymaniu cóiiki. l była bardzo szczęshwa. I patrząc w 1e-

, , . . . . . go dobrą, przystojną twarz, nd·e widziała 
s;zaso.w, o ktorych ~ó~~ł OJC'l'e~, am 

1 
nawet wytartych łokci jego marynarki 

k~aiu nam1:lodsz~go . dzłeo1ń~twa ni:~ P~ 1 i mocno wystrzępi1ooej krawatki 
m1ętata„ w1ęc tez me tęs~1ra. z31 n:em1. l Zato on był wueczoru tego jakgdyby 

Ją interesował rnczeJ dz1en, który . zamyślany. 
· idzre. I Owszem z miłym wdzięki,em pod-

~~ech ten kochany, dob~y starzec! trzymywal 'konwersację, gorąco zaglą­
mysh 0 tern, co byto wczioraJ. Ona pa- . dat jej w oczy a potem, gdy się ści-emnd­
miętać musi o jutrze. . 

1

1 to, pieszc~otliiwi;e trzymał jej rękę w 
I tak tacy sobiie bliscy, a tacy w gtę- swojej, lecz bystre serce dzi·ewczyny od 

bi duszy sprzeczni, suedzieli w to pięknej gadlo, że chłopiec jest trochę inny, niż 
wrześntowe południe. On, spoglądając 1 zazwyczaj. 
na żótkni-ejące liście sierocej brzozy u-I - Co ci się stailo - zagadnęła go 
przytamnłał sobi1e, że i jego lat zieloność'! wręcz. 
mrnęla i nadeszła nieubłagana jes'i1eń, ona On zaś uśmi1echnąl się i odpowie-
zaś, spoglądając na pełzający po mura- ! dzi1al: 
m1e z.ielony bluszcz, widz·i1ała w nłm sym l - Ach, przewrdzilalo ci się: jestem 
bol swej młodości, szukającej napróżno · tylko trdochę przejęty tern, że straciitaś 

jakiegoś punktu oparci1a. ' swoją posadę! 

Bo i o kogo może s ię teraz oprzeć? 1 Chodź odpowiedź taka posiadała 

Może o Staszka ?„ Tak, mi1tość da wala jej : wszelki1e cechy prawdy, Danusia nie u­

dużo szczęścia i. po~ody. ~oralnie bar-

1
1 wier~yla mu. z. wrodzonem j~~nak. po~ 

dzo dużo, matenalme - rn·c. czuciem taktu me powracała mz w1ęce1 
A przecież nie tylko słowem się żyje. 1 do tego tematu. 
Dlaczego jej Staszek jest taki strasz- Dopi1em, kiedy na pożegnani'e tam w 

nie bi·edny, że w żadnym wypadku nie brami:e trzypiętrowej, nieotynkowanej 
wolno jej liczyć na jego, chociażby chwi- kamienicy - wziąr ją lekko w ramiona, 
Iową pomoc? ona, pogładziwszy go po twarzy, spyta-

.W tej chwili wolałaby, ażeby narze- ła ciepł,o: 

- Powi,edz mj szczerze, dlaczego 
jesteś dziś trochę inny, niż zazwyczaj? ... 
Czy zrnzilam cię czemś? 

Strokzal na nią ze zdumi1eniem: 
- W jaki sposób wyczutaś to? 
Kącilki ust Danuśki zadrgały. 
- Więc jednak zraziłam cię czemś? 
Gorąc.o ująl ją za ręce. 
- Jakżeż możesz 9kreślać to w tak 

dosadny sposób. Nie zrazUaś mniie nd­
czem tylko„„ 

- Tylko? - oczy jej zawi1sly na je­
go ustach. 

- Intuicja twoja przeraża mn:iie! -
uśmiechnął się student - jaki ·czaJ:1odz.ileJ 
szepnął ci do uszka o tern, że myślałem 
o tiobiie wczoraj do pófaej nocy? 

- I doszedłeś dio wn~osku, że ni'e 
warto mnie kochać, taik, jak dawniej -
przerwala mu dziewczyna. 

- Ach, n~e to - jąka-! si:ę Staszek­
tylko„ .. 

Wziął ją pod ramię. 
- Prz·e'jdźmy się jes:zcze parę kro­

ków, może uda mi s:iię jaśnd1ej zdiefinjo­
wać to, co chciałbym ci powiedz.iieć. 

W~eczór był c1epły i jasny. Uliczka, 
którą się przechadzali milczaił\a. Spo·za 
ni1ski1ch domków wychyli~a się tarcza 
księżycowa, usposabiając zakochanych 
do zwdierzeń. 

Danusua i Staszek doszM w mifozeniu 
do przecznicy. 

- Nie męcz mn:re dilużej, ale powi:edz 
wkońcu, o co ci chodzi? - drżącym, 
namiętnym przytem głosem zaczęfa Kre 
sińs'ka. 

Mocnrilej przycusnąl ram~eniem jej ra­
mię. 

- me chci1atem cd o tern wogóle mó­
wdć, lecz jeślii koni!eczni1e chcesz, to ci 
powiem. 

Zapatrzył si,ę w daleką Jasność księ­
życa i mówi! trochę do si1eMe, trochę do 
niej: 

- Pamiętasz, w jaki sposób pozna­
Hśmy się? AkademR:ka Bratnia Pomoc 
~dzala o"rod.o.w~ ~ ~ mia-. 

łem zami:aru pójść na nd'8.t ale zarzą·d ka­
zał mi przez dwie god'zillly dyżurować 
przy fantowej kasie. Początkowo mia­
łem sporo zajęcia, późn~ej jednak, kiedy 
macz:na część losów wstała rozchwy­
tana, si:edz:ualem niemal bezczynniie. R.oq; 
glądając się dokoła, uj,rzalem cieb1:e. Sie 
dz1iałaś na ławeczce z j·esq;cze jakąś pa­
nią i panem. Kiedy muzyka zaczęła. grać, 
tamci odeszli, ty zaś pozostafaś sama, 
Przyglądałem ai si1ę długo. Nie była u­
brana może tak elegancko, jak wiele i111-
nych pań, jednak b.i:ała twoja bluzka z 
granatowemi wypustkami miała więcej 
smaku, aniżeli strojne toalety pretensjo­
nalnych koMet. 

Przyglądałem ci się d.fugD i nieśmiało. 
Nile :rozumiałem, dlacz.eg-0 taka piękność 
jak ty si1edzi samotn~e. podczas gdy mu­
zyka przygrywa do tańca. Nagle zbliży­
ło się do ciebi'e dwuch akadiemiików. Za­
raz na pi1erwszy rzut oka można było 
poz;n:ać, że są piijani. Jeden z nich mijając 
cię, przystanąt „Co za piękn1 pani -
zauważył - a dlaczego samotna? Czy 
wolno mi zaprosić panią do walca?" 
Odwróciłaś gl,owę. „Dziękuję, ni1e tań­
czę" - rzuci'laś krótko. „A dlaczego 
piękna królowa n:te chce tańczyć ze swo 
im sługą i Wi'elbictelem? Czy może oso­
ba moja jest dla pani zbyt nvkczemna" 
-· nudził tamten, chwiejąc S'ię na nogach. 
I z pijackim uporem począł prawić naj­
rozmaitsze głupstwa i komplementy. 
Zauważyłem, ~że beziradni1e rozglądalaś 
się dokoła, jakgdyby szukając poM1ocy. 
l wówcz;as też spojrzeniia nasze spotka­
.fy si·ę poraz piierwszy. Bez namyslu zna­
laiz.Jem się obok was. „Niech kolega odej 
diz;i.e i ni:e nudzi tej pani" - rzuciłem tak 
ostro, że tamten zmreszany, żując usta­
mi jak1eś n&ed01kończone zdani1e poszedł 
swoją drogą. ' 

Danuśka uśmi1echnęła si'ę. 

(Dalszy ciąg jutro}. 
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M • h k• " •d • Taborek przen1ósł s1ą a1c rzrc 1 znow na w1 own1 .. .:M~~=~~~~~~~,~;~~;~:;~~ 
l'listrz Polski \VJ)aśnia powody ponowna) dyskwnUIUuu:n :;~h p::::~~~iej~1: :~d!e:::g~l:ś~:.u~óa~o~~~e~:; 

i'rzed kilku dniami. zam •• ieściliśmy wiadomość . chwilą, że z dniem 30 wrze"nla 1„„5 r. wy~tą• czywiście wstąpił do klubu 'stołecznego, ale " '" „ K. S. „Warta'', on ml przyplsu: ·J, że uwata się b k' 1 • j t t CWS W 0 pó!lOWltef dyskwallfika~JI wlel~laotneJlo mi· Piłem z l(.S. „Warta", co stwierdził Sąd }łoz• za uprawnionego decydować o moich sporto• w rew ocze iwan om me es 0 a ar· 
strza Polski Wito.Ida Ma1ehrzyc~iego, "'fi. spra· lemcity K. S. „Warta" wyrokiem z dnia 28 li· h I i h B łb b d d I .szawlanka. w.le teł otrzymalismy od. • p. Ma1.chrzyck1ego ob· stopada 19„5, przest·atem automatycznie podłe· wyc uprawn en ac • }' ym ar zo w z ę- Jak już o tem uprzednio donosiliśmy Tabo· s en li t któ łż dr k " czny I byłoby to rzeczą w Interesie sportu rek ttta z IKP otrzymać zwolnienie. tak że Je. 
z S Y 8 

' ry. pon e1 u u1emy: gać P. O. z. B. I temsamem Poznańskiemu O· bok~ersklego wogóle, żeby tę kwestii~ raz wy- ·! go .przeniesieniu się do Warszawy nie stoi nic 
zno1711y Panie Redaktorzet , kręgowemu ·związkowi Bokserskiemu. Jaśnić. na przeszkodzie. 

W. ~;wiązku z notatką w „Ekspress1e Ilustro· Od chwili wystąpienia z I(, S. „Warta" Je• Będę Szanownemu Panu Redaktorowi 
wanym nr •. 60 z dn. ~9. II. 1936 r. p<>d tyti:łem: stem prywatnym człowieklent, który ze wzglę• wdzięcznym, jeżeliby oświetlić raczył sprawę 
••!"\,,fchrzycki pon-0~i11e ukar_any ,dyskwahtika- du na przepis art. 8 przepisów o zgłaszaniu I na łamach Swego poczytnego pisma i kreślę 
c1ą • ,pozwalam, sobie przeslac odpisy korespon· zwalnianiu zawodników nie może wstttpić fa• się z poważaniem 

Echa a·fery 
bokserskiej w Warsi awie dencji ."!' s~awie! która mogla dać asumpt do ko czynny członek do lnnel(o klubu przed u· Walter Malchrzyckl. 

dyskabiikach U1.D1e do dnia 20 stycznia 1937 r. I k Dl ... ł I Osobiście mnie jednakże jeszcze oficjalnie nlc P ywem ro u. atego te"' zuoe n e nie wiem, . • * • Zarząd WOZB wszczął eneriticzne docho· 
niewiadomo, tąk że nie wiem nawet, która z,"; la~lm charakterze ~ stosunku '!o mnie WY· Stanowłsko Malchrzyckiego wydale się nam 1 dzenie w sprawie zajść na meczu Skoda-War· 
władz bokserskich nałożył.a na mnie omawianą Is ,ępu1e Okręgowy Związek Poznansld względ· słuszne, chętnie jednak usłyszelibyśmy w tej! ta 0 których relacjonował „Express" imko 
karę, 0 którei zamstnieńiu dowiedziałem sii: l me jaki charakter, mimo wystąplenla mego

1 
z sprawie zdania poznańskich władz bokserskich. f pierwsze pismo w Polsce. Przypominamy, że 

~p~ro z fumów ~xMe~u n~~waMp~ •••••••••••••••~~--·~•maaaa~am•~~-1~•-•~-~~BBD ~~rl ~ o •~~u •M~ w~hl hzło~ 
choć już w dniu u lutego 1936 r •• a więc ie· skiego z Rogalskim do czego przyczynił si~ w 
szcze przed otrzymaniem zawiadomienia, wzy· Bogate n· agr· ody dla uczestn1··Ko' w pierwszym rzędzie „menażer" z Ameryki Ka· walącego mnie do stawienia sie celem złoże- miński. 
nla zeznań w sekretar)acie P. O. Z. B„ było w 
Poznaniu głośnem, że właśnie taka. a nie inna Jadrze1·owska i Tarłowskl 
czeka 'mnie kara za moie „przewinienie". konkursu sportowego "Exr•ressu" ~ 

Pozwalam sobie przedstawić faktyczny stan Ogłoszony przez nas w dniu WCZO· Rozlosowanie nagród nastąpi bezpo• w Mentonie 
~~~~.:;.~wf0!i:!~:!a~=~ ~=~~~:fU::.0{ejn~ry~;: raiszym kon.kurs sportowy na od.gad· średnio po meczu Lódi - Bruksela W Menton 'e rozpoczął się międzynarodowy 
kl zarządzet1 komisil sportowe) P. z. B. nięcie wymku meczu bokserskiego przy udziale przedstawłcielł redakcji ! turniej te.nisowy z u~ziąJem Jędrzeio~skiei i 

W I I Br k I Lód ' Iki D S E '' d ZB ' Tarbwsk:ego. Ję.ctrzeiowska wygrała pierwszy dnu 9 lutego 1936 r. odbyły się w sal . u se a - z oraz wa e chry· „ xpressu oraz Z~rzą u LO . j mecz walkowerem. Tarłowski przeszedł rów-
Okr. Ośr. P. W. I W. F. finały 0 Ind. mistrz. wer - Chmielewski w-ywołał duże za- A teraz zapoznaJmy się z regularni· 1 nież do drug!ei rundy, bijąc Cosby'ego 6:4, 
:~d~~· ~~·fi;:1un! k!?:J:: :~~ś:::Ji~!le':a~!~~ interesowanie ;w~ród szerokich sfer na- nem konkursu: Każdy uczestnik kon- ! 8:6. 
liiikował się Szulczyński n. z Leszna i Kruszy- szych Czytelnikow. kursu musi posiadać pięć kuponów ko·\ , *•~ . 
na (Warta). Kruszyna, „reemhnant" z Fran· Dziś możemy już podać do wiado~ lejnych ukazujących się codziennie w ! Wczoraj zakoncz_Yt si~ w Monte Carlo -:m~: 
cli, który, Jak fama głosi, kładł tam mistrzów mości, że dla uczestników konkursu E ~ i " K t t . d ł ! dzynarodowy turn ei temsowy. w grze pJdWOJ f~ancJI, tak lak po swym powrocie do kraJu przeznaczyła redakc1·a szeren nagro· d " xpre~s e . uponr e na ez~ o ą~ I nej panów para francuska Legeay - Boussu.r, 
mistrzów Polski, został uznany młodzikiem, • • ,.. • czyć do kuponu głownego, ktory u-

1
. pokonała parę niemiecką Henkel - Lund 

gdyt zwycięstw (Mlslurewlcz 1 inni), po po· a mlanow1c1e: każe się w numerze niedzielnym. 6:2, 6:3. . 
wrocle der kraJu, nie miał dziesleć. TRZY NAGRODY PIENIĘŻNE: .JEDNA Po wypełnieniu kuponu głównego ! W grze mieszane! para francuska Mathieu-

Wldząc .w walce Jego z utalentowa- 10 ORAZ DWIE PO ZL. 5, BEZPLA T • oraz załączeniu kuponów, dających L~gea;r wygrała z parą Stammers - Lusueur 
nym Szulczynsklm marnowanie talentu, wy- NY BILET ABONAMENTOWY NA prawo uczestniczenia w konkursie, na-1 

7 · 5\J'~rze podwójnej pań para Mathieu -
~~~~~j~1e!1sze~:les;g~~u tt~::r:kl~~~go~a~~~f. MISTRZOSTW A BOKSERSKIE POL· leży je przesłać do redakcil „Expressu" I Meulemester wygrała z parą angielską Satter 
sce: „Patrzcie, lak „młodzik" bile''. Na to o· i SI(I (TRZYDNIOWY), 10 BEZPLAT· do dnia 9 b.- m. -Thwaite - Yorke 6:4, 6:2. 
dezwał się stoJący opodal b. wiceprezes K.S. NYCH BILETÓW ABONAMENTO· Dla uczestników z prowincji łódz. Mecz piłkarski WIMA-Union 
„Wart11:" P: Szyc, a choć .w ogóln:vm gwarze WYCH NA MISTRZOSTWA BOK· klei ważna będzie data stempla noczto· Tour·inn sali słow 1ego nie zrozun11ałem, lecz wygląd I SERSKI li' s 
jego twarzy dał mi do zrozumienia. że słowa _ E OKRĘGU ORAZ 5 POWH;> wego. 
Jego nie były w grzecinei -iormie wypowie· 1 sci ZNANEJ AUTORKI ŁUCZYN· 1 W dniu dzisiejszym znaidą Czytet- Oprócz LKS-u otwierają również w 

nadchodzącą niedzielę sezon piłkarski 
zesl)oły WIMY i Union Touringu. które 
rozegrają spotkanie towarzyskie o go­
dzinie 10,30 na boisku Wimy. 

dziaite, zapytałem się )ego, czi:mu iest tald sta· SKIEJ „PRZEKLEŃSTWO WIEKÓW'' nicy drugi kUP<>ll konkursowy. 
ry, a nie młodszy? Co powtorzylem parę l'a• • 
zy, gdyż uważałem, że I on mód nledosły- w • d I k I 1 ~!~t moich słów. Na tem zakot1czyłem lncy· azne , a o arzy. 

To mole wystąpienie dało Dowód do dys-
kwallfikacli mnie na przeciąg 3 miesiecy, choć Mecz lekkoatletyczny Zjednocze-
ni~ ~iem, Jak. może da~ 3. 10. 1936. plus 3 Kalendarzyk imprez tegorocznych ne-Kruscheend, er 
m1es1ące wypasć na dzien 20. I. 1937 r. . 

Przyznam szczerze, że osobiście całe! tel 1 Łódzki Okręgowy Związek Kolarski opra· 128 czerwca: wyścig m'ędzyklubowy Rapidn: W niedzieli: 8 bm. odbędzie się w Pablanl-
sprawy moJel dyskwałlfikacii nie rozumiem. Z 

1 
cowa! już szczegółowy kalendarzyk imprez i „Pogoń za lisem" organizowana przez Wimę, i J cach w krytej hali Kruszeendera lekkoatletycz­
wyśc1gow na rok 1936, w którym uwzględn:one wyścig klubJWY TZS. (100 kim.), 28 i 29-go : ny mecz kobiecy Zjednoczone - Kruszeender. 
zostały równ ież terminy ważniejszych imprez I czerwca: ogólnopolski zjazd gwiaździsty do ! Program meczu przewiduje następujące konku-

Dymisja komisarza sędziów ogólnopolskich. PJdaiemy kalendarzyk ten w Łodzi org. Bar-Kochba; 29 czerwca: wyścigi i rencie: biegi - 25 mtr., płotki 30 mtr., 300 mtr. 

b k k
. h głównych zarysach: 19 kwietnia - Otwarcie m'.ędzyklubowe: Wimy; 5 lipca ogólnopolski i skoki wdał z m!eJsca i rozbiegu, wzwyż oraz 

O sers IC sezonu kolarskiego w Łodzi. Wyścig p. n. wyścig dok)ła Łodzi im. ś. p. Wf. Sierpińskiego · rzut kulą. 

J k i ·d i d • k • ł'd „Pierwszy krok kolarski" 25 kl~„ 26 kwietnia (204 kim.) 26 lipca: Mistrzostwo Polski Druży-1 
a s ę OW a UJemy omisarz o z Mistrzostwo Polski naprzelaj, 3 maja wyścig nowe Torowe 4000 mtr. Ogólnopolski Zjazd Nowe władze sektii lekko· 

~l~hz:fo~~:ó: ::1~s~~:~~i~Y=id~~~j~ W:sur~~1 ~%zi~~a: ~,~T~f;1~~~~!·~1?J5 2~1~1;.rg~ ~~~~::1i~i~w:0 R~~~~i{ ~ :::~g~/: = ~~~iitl1 . atletycznej ŁKS-u 
z zajmowanego stanowiska. charakterze ogólnopolskim, organizo~any przez I ,,Dnia I:e~ionów'.'; o~ólnopo!ski 110 kim .. i dla Odbyło się walne zebranie sekcli tekkoatlc· 

Rezygnacja p. Wiankowskiego ze sta J ŁKS . ; wyścig propagandowy mlodzikow 25 klm. zawodmkow ~os1a?aiący~h karty wyśc1g~we tycznej .tKS·u, na którem wybrano na~tępuJ11ce 

i k k i 
. d d bi organizowany przez ŁTK. oraz wyśc : gi mię- 25 kim., 15 s1erpma: międzyklubowy wysc:g nowe k1erow11lctwo sekcil - klerowmk - p. 

n?W S ~ Otn sarza ma na1praw opo O ! dzyklubJwe Bar-Kochby (25, 50 i 100 klm.), 17 „Jubileuszowy" - TZScu, 16 sierpnia: Wyścig Lubaws.ki, zastępca P• Błaszczyk, ~ekretar~a P· 
meJ zw1ą~ek ze skan~alem na zawodach I maja - mistrzostwa szosowe wszystkich klu- naprzelai „Dnia Legionów" 30 kim., 30 sierp- Grunerowna, kronl~~rz. P• Wł. Wroble~skr, go­
boksersk1ch z udztałem węgierskiego bów i sekcyj kolarskich w okręgu łódzkim; nia - mistrzJstwo turystów m. Łodzi (50 kim.) si;iodarz p. T. Bo~msk1, kapitanka dru~yny ko­
zespołu Ferencvarosi. 21-24 maja: Swięto Miejskiego Komitetu W. 6 września - mistrzostwa turystów i młodzi- b1ecel p. M· Kwasnlewska, zastępczym p. Nos-

F. i P. w. w Łodzi. - Wyśc'g uliczny - or- ków woj. łódzkiego; 13 września - ogólnopol- klewiczowa, kpt. ~rużyn~ męskiej P• Bł~sz­
ganizuie ł.OZK., 31 maja: Ogólnopolski wyścig ski wyścig 0 nagrodę Zarządu m. Łojzi (100 czyk, członkowie kierownictwa pp. Radwanskl 

IKP wal«:zy ze Skodą w nie- drużynowy 20D kim., organizowany przez Ł. K· kim.), 26 wrześn'a - meta etapu w Łodzi mię- I Chojnacki· 
dz~elę 15 marca S.; 1 czerwiec - wyścigi międzyklubowe 15, dzypaństwoweg) wyścigu Berlin - Warszawa; 

• . . 25 i 50 kim. TZS-u; 7 czerwiec - mistrzoshva 18 października: ogólne zamknięcie sezonu ko- Warszawa. 5 marca. 
Ostatni !'lecz ~ruzynowy C! mistrzostwo Pol i szosowe województwa łódzkiego 15{) kim., 11 Jarskiego w Łodzi (organizuje ŁOZK.). Poza Zarząd WOZB zwrócił sie do Paryża z 

s~i "'. boks1~, ktory odbędzie się w przyszłą czerwca - zjazd gwiaździsty do Łowicza; 14 wyścigami szosowemi, kalendarzyk ŁOZK. prze propozycją stoczenia międzymiastowego spot· 
medz1elę dma 15 bm. w Łod.zl, zostanie ro~e· czerwca; ogólnopolski wyśc ig jubileuszowy K.I widuje urządzanie 2 razy w miesiącu imprez kania pięściarskiego. Francuzi odpowiedzieli na 
grany o godz. 17-el w sali ftlharmonjl. Druzy- p, Ziednocznne; 21 czerwca wyścig ogólno- fol')Wych, których terminy ze względów tech- tę propozycię odmownie, tłomaczac się bra· 
ny wystąpić malą w następujących składach: polski o puhar przechodni „Expressu 11."; 26 , nicznych nie mogą być ściśle określone. I klem wolnych terminów. Ach te terminy u iran· 
Skoda: ~usani, Czortek, Kozłowski, Bakowsk!• czerwca _ 2 lipca: Bieg do Morza Polskiego;l . cuzów. 
Sewerymak, Matuszewski, Pisarski, Garsteckr. 
IKP.: Popielaty, Bartn!ak, Spodenkiewicz, Wot­
niakiewicz, Durkowski, Pietrzak i Rosław. 

Dokoła mistrzostw 
Swiata w ping-pong 

Łódź. 5 marca. 
W przyszłym tygodniu rozpoczną sie w Pra· 

dze Czeskie! mistrzostwa świata w tenisie sto­
łowym. Na turnieju tym obok Erllcha Polskę 
reprezentować bQdą mistrz Polski Gutek, fin· 
kelstein i Loewenherz. Udział te1?0 ostatniego 
ze względu na do.ść słabą forme nie Jest Jednak 
Jeszcze pewny i możliwe, że Jei::o miejsce w 
reprezentacji zajmie kto inny. Nalwieksze szan 
se ma tu mistrz Krakowa ]yssman. 

Bokserskie mistrzostwa Polski 
Prace organizacyjne w toku.-80 zawodników na starcie. -

Przedsprzedaż biletów w całej Polsce 
ł..ódź. 5 marca. rach ollmplJsklch. Wielkość Jego wynosić bę· J PZB ustalił te.ż Już maksymalna ilość za.wo~ 

Prace przygotowawcze do mistrzostw plęś· dzle 8 x 8 a wewnątrz sznurów Ci x Ci. Ring ta· dnlków iakle zgłaszać mogą . poszczególne O· 
clarsklch Polski posuwalą sle w niezwykle kl zbudowany zosta!e specJalnłe w celu przy. kręgi, przyczem termin zgłoszeń upływa z dn. 
szybkiem tempie naprzód, W cfagu bieżącego zwyczafenla zawodników z warunkami Jakie 10 kwietnia. 
miesiąca hala będzie Jut zupełnie 1>rzystoso- spotkalą w Berlinie na Igrzyskach. Okręgi mogą zgłaszać: Białystok 4. Kraków 
wana do organizacji zawodów. Dokonane osta· Wydział sportowY PZB ustalił Już też do· 6, Lwów 8, Łódź 8, Lublin 5, Pomorze 8, Po· 
teczne obliczenia ilości miefsc wykazały, te ha· kładny program minutowy całych mistrzostw. znań 8, Stanisławów 2, Warszawa 8. Śląsk 8, 
la pomieści około ·2500 widzów, przyczem W dniu 20 kwietnia w sztabie dównym ml· Wołyń 2 I Wilno 3. 

11i1M'! e Q!WM$15'# iii + + 'il% miejsca stojące będą Jedynie na balkonie pier· strzostw, który mieści się Już obecnie w Pozatem uczesnlczyć będą Jeszcze obroń-

1 2 1 
wszego piętra, a cały parter bedzie posiadał hotelu Savoy odbędzie się o godzinie 14·ei cy tytułów mistrzów Polski, przyczem liczba 

K Up O n Nr siedzące mielsca numerowane. pierwsze ważenie zawodników. a o godzinie Ich wynosić będzie maksymalnie 6. Ma!chrzyc-
• Już w dniu 1 kwietnia rozpocznie się przed· 15.30 losowanie par na plerw!'zy dzień zawo· kiemu nie wolno bowiem walczyć a Sipiński 

- wo uczestniczenia w konkur- sprzedaż biletów w całej Polsce za pośred· dów. Walki rozpoczną się o itodzinie 18. walczy obecnie w wyższej kategorll, niż zdo· 

I
. daiący ~i~a sportowym „Expressu" I njctwem biura podróży Wagons Lits. pozatem W sobotę ważenie odbędzie się o i;odz. 16 był mistrzostwo Polski. Ogółem wiec spodzie· 

przewidziane jest zorganizowanie na finały spe a walki o godz. 18. wać się należy udziału w mistrzostwach łódz· 

I clalnego pociągu popularnego z Warszwy, któ- Wreszcie w niedzielę ważenie o godz. 10, kich 80 zawodników. 
Kupon ten należy przechować i wraz z l ra wykazuje mistrzostwami temi -0ibrzvmie za-

1 
walki o 11 i finały o 19 poprzedzone leszcze Poraz pjerwszy na mistrzostwach Polski. re· 

kuponem głównym przestać do redakcji interesowanle. · l ważeniem o 18. Badanie lekarskie odbywać się prezentowane będą okręgi stanisławowski I wo 
„E:ii:pressu". Na zawody mistrzowskie zbudowany zosta· będzie każdorazowo na pół godiiny przed łYi':skl, 

niA na życzenie PZB specjalny ring o rozmia· wagą. 



Str. 8 

~ 
Kto che a sie uśmiać? „. 

Do Grajdołka przybył teatr wędrowny, za. 
powiadający wystawienie „Otella", Na godzinę 
pi-zed przedstawieniem podchodzi do dyrektora • 
~PY aktor, maj11cy odegr~ główną rolę, ł po. 
wt a da: 

- Te, Franek, nie mogę grać tego murzy· 
na, zabrakło czarnego szuwaksu! 

- Jakto?„. Niema?„. 
- Ani kapki!„. 
- A żółty jeszcze fest? 
- żółty Jest.„ 
- To zagramy dziś tę fapo6sk• ntakę 

„Mandaryn Wu''• 

•• • 
Po obiedzie pani Barbara powiada do męża: 
- Stasiu, wiesz -przecie jak· to głosi przy­

słowie: - kto prędko daje, podwójnie daje.„" 
Muszę mieć natychmiast dwadzieścia złotychi 

- W porządku - · masz tu szybko 'ckł~ćl 

~988 

•• b ·•• Z okazJl 40-lecia pierwsze) bitwy pod Aduą w Abisyn)i, w Rzymie w o ec-
Pani Amalia Jest w wielkim kłopocie. Za· noścł króla I Mussoliniego odbyły się wielkie uroczystości. Na zdjęciu widzi· 

prosiła gości na jutrzejszy wieczór, a tu m.iesz- my fragment obchodu. 

kanie niesprzątnięte, Brud, aż wst}'1ł gości J •••••••••••••••••••••••••••••••• 
wpuścić. Służąca sama nie da rady„. Co tu 
począć?.„ 

Długo zastanawiała się pani :A.malla, aż ~ 
wreszcie wpadłe na szczęśliwy pomysł. I, 

Nazajutrz z samego rana służąca zameldo­
wała pani Amaljl; 

- Proszę pani przyszli trzej ajenci z trzech 
różnych firm z odkurzaczami.„ Pani podobno 
p1osiła na próbę„. 

- Tak! - potwierdza pani Amalia. - Niech 
Marysia każdego wpuści do innego pokoju ł 

niech za1 az zabiorą się do robotył 

•• t* ' 
Jeden z dziennikarzy amerykańskich prze· 

prowadził ostatnio wywiad z Charlie Chaplinem. 1 

- Czy jest pan zadowolony ze swego ostał· I 
niego filmu? - zapytał dziennikarz. I 

- Owszem„. 
- Czy to jest film polityczny? 
- Nie„ Nie wolno mi produkować politycz· 

nych filmów„„ 
- Nie wolnu? - - 7dih1ił się dziennikarz.-­

Dlaczege? ... 
- Bo, widzi pan, zawarłem umowę z Ligą 

Narodów„. Ja zobowiąza!em się nie uprawiać 

polityki, a Liga Narodów pn.yrzekła wznmian, 
że nie będzi~ robić komedyj„. Ja umowę do· 
trzymałem, Liga Narodów, niestety, nie.„ 

Pułk gwardii austriackiej obchodził pierwszą rocznicę swego powstania. Na 
zdjęcłu widzimy defiladę gwardzistów przed prezydentem Austrii Miklasem. 

----~l!l.!i __ !'!l!l'l~~.!!l~lll __ ... _-_„.~~-----·-~ -­
Codzienna nowelka „Exoressu" 

!łlala chinka 
my oddać piratów w ręce władz. Ma­
ta chinka znajdowała sie sama w ja­
kiejś komórce. Ułatwiłem jej ucieczkę. 

Dziewczyna począitkowo spogląda­
ła na mn'.ie z przestrachem. Nie ufata 

Spotkałem go w jednym z tych 10-1 Przypominam sobie doskonale tę mi. Sądziła, że nie uniknie śmierci. 
kali w Szanghaju, w których co noc noc. Znajdowaliśmy się już w pobliżu Ale w końcu zrozumiała, że mam do­
gromadzą się stare wilki morskie. ttong-Kongu. Morze bylo zupełnie spo- bre zamiary._ Dziękowała mi łamaną 

Jerzy Jones, oficer marynarki han- kojne . angielszczyzną. Z jej wąskich. skoś-
dl owcj, 1:1czyl już podówczas około I Drzemałem na pokładzie. Nagle u- nych oczu spływały łzy. 
pi c;ćd z i esiątki. 

1

. słyszałem jakiś cichy świst. Nim zdą- Jones znów przerwał. 
Był oczywiście pijany. żyłem się ruszyć z miejsca, spostrzeg- Napił s:ię ginu i zapalit faike. 
Jak każdej nocy, którą spędzał na tern kilkanaścje dżonek, które z błys- - Chcesz słuchać dalej? spytał 

l ą d zi e. kawiczną szybkością ze wszystkich mnie. 
Przysiad! się do mego stolika, spoj- stron otoczyły statek. Piraci widocz- - M6w.„ 

rza l dok oła ponurym wzrokiem i po- nie sądzi li, że cała załoga jest pogrą- - Upłynął rok. Pewnel nocy zna-
\v'icdz·.11: żona we sme. Chcieli nas wymordo- lazłem się w jakiejś podłej. chińskiej 

- Stra ciłem syna, jedynaka„. Ody- wać i zabrać cenne ladunk:i. - budzie w Hong-Kongu. Popisywato 
byś ty wi edział, jak ja jego kochałem. Na szczęście, udało mi sie soarali- się tam kilka tancerek. Jedna z nich, 
Ch top!ec mia ł zaledwie dwadzieśeia je- żować ich zamiary. Nasi chłopcy szyb- chinka, była bardzo ładna. Ody o świ­
den lat. Wychowywał sie bez matki. ko zerwali się na nogi. Rozpoczęta się cie opuściłem lokal, dogoniła mn'.ie na 
Moja fona umarła w połogu. Chłopak krótka, ale bardzo zaciekła walka. O- ulicy. 
t yt zdolny, pracowity. Wystałem go koto trzydziestu p:iratów padło trupem. - Czego chcesz, mała? - spyta-
d0 Londynu na wyższe stud.ia. Któż Dziesięciu pośród nich. z hersztem na tern. 
1: 1 ~~ r się spodziewać tak:.ego nieszczę- czele, wzięliśmy do niewoli. - Ja pana nigdy nie zap,omnę -
ś cia . Jones przerwał na chwile swą opo- wyszeptała. - Pan mi uratował życie. 

Obok naszego stolika Drzesunąt się wieść. Pamięta pan tę noc na statku „Mari-
jede n z kelnerów. Napiliśmy się znowu gmu. na"? 

- Przynieś ginu! Dużo ginu! - Wśród naszych jeńców znajdo- Teraz dopiero ją poznaiem. 
k r7''lrnciJ ochrypłym głosem. wato się pi ęć kobiet - ciągnął dalej. - To była córka straconego herszta 

Po paru chwilach na stoliku pojawi- Jak ci chyba wiadomo, piraci bardzo bandy pirack'.iej. 
I:: sic kilka butelek. ct:ęsto zabierają na wyprawy swe to- - Ach, to ty, - zawołałem. - No 

Nap il:1śmy się. warzyszki. Noszą one meskie stroje j jak ci s:ię wiedzie? Pewno teraz nale-
Jon es wyją ł z kieszeni pomiet::i fo- są nieraz okrutniejsze, niż ich przyja- żysz do innej bandy? 

tog raf ip i pokazat mi ją. ciele. - Nie, panie - odparta mi. - Nie 
- To on. Mój chłopak - powie- Jedna z tych kobiet liczyła najwyżej należę do żadnej bandy. Jestem uczci-

dzi !ł t. szesnaście lat. Była to córka herszta. wą dziewczyną. Muszę się panu od-
Mtodzieniec miat , parazo sympaty- 1 ?li~znie zbudowana, o weso.tych,. roze- wdzięczyć. Kto wie, czy jeszcze nie 

czn~ powicrzchownosc, regularne rysy i sm1anych oczach. Wszvstkich uiętych nadarzy się okazja ..• 
t'':"'·-v. p ł ową czupry nę i d uże . marzy- p'1ra tów. oczrwiśc i e. czekała śmierć. J szybko zniknęła w c :.emnościach. 
cl·.:l:;'.(,e oczy. I Mata chi nka miała również zginąć. W trzy mi esiące późni ej znów zna-

-- Przed picciu laty - odezwa I się' \:Vicsz p rzec i eż , ż e nic iestem sen tv- lazł em się w ttong--Kongu. 
7 ''T l J o n ~s - rrncowałem na ni c- mentalny i ni c li tuje sie nad bandyta- W nocy. mocn o pijanv. dobrn ą łem 
,~: ,•· · 111 stńt ,n h-:11dlowY111. kt(Jry lu;\- mi. Ale te j dzie wczyny ni e moglem t~n 'a kic 1rn ś z ::lkaza ne ~o lokalu, 
7, l n,, c„i ·, ~1·'.:·11 wndach. 'Jl.I h·m okrc- zc>;laclz'.ć. Nic wiem dlaczego, <li c rirzv-1 Us~::l clk rn sam przy stoliku. 
~is n:r:h:i \11ci 017 c101'n11ywali u ~n;;dów.: po11111i~t m_i '.;iG mój s ~n . Mia I \:ó;~„ Post~n owiłcm zac::cka~ na y aru 

Mr. „ 

Król angielski Edward VIII wygłosił .w. 
niedzielę przez radjo orędzie do swoich 
narodów • .Widzimy go na zdjęciu przed 

mikrofonem. ,.. 

JAPOŃSKI CZERWONY KRZYŻ 
w ABISYNJI 

Japoński Czerwony Krzyż oddał cio 
dyspozy,cji armii abisyńskiej kilka swych 
lazaretów polowych. Zd)ęcie nasze 
przedstawia przeładowywanie lazaretu 
po transporcie z Tokio na plac boju w: 

AbisynJi. 

spotKać. 
Uplynęt,o kilkanaśc'.le minut. 
Nagle do lokalu wpadła jakaś dziew­

czyna. Ody z.bliżyła się do mego sto­
lika, poznałem ją natychmiast. 

To była Li-Tu, mata chinka. którą 
uratowałem od śmierci. 

- Niech pan stąd ucieka - szepnę­
ła mi do ucha. - Za pare minut przyj­
dą tu bandyc'.i. Chcą obrabować boga­
tego kupca, który tu siedzi na sali. To 
są przyjaciele mego ojca. Jeśli pana 
poznają, to się zemszczą. 

Nim zdążyłem odDowiedzieć, wy­
biegła z lokalu. 

Nie chciałem narażać sie na niebez­
p)eczeństwo. 

Po paru minutach opuściłem restau­
rację. 

W dwa dni późnieJ przeczytałem w 
pismach szczegółowy opis krwawego 
zajścia, którego omal nie padtem ofiarą. 

Bandyci wpadli do restauracii i dali 
k'.ilkanaście strzałów. Zabili nietylko 
bogatego kupca z Pekinu. ale jeszcze 
pięć osób. Pozostałych gości związali 
sznurami i ogołocili z gotówki. 

Jones znów przerwał. 
Tym razem milczał bardzo długo. 
- To wszystko? - spytałem go 

• f 

wreszcie. • 
- Nie, nie wszystko - odpow:ie­

dziar ponuro. - Nie wszvstko. Minęły 
cztery lata. Straciłem dziewczynę z 
oczu. Nie wiedzia!cm zupełnie. co się 
z ni ą stało. 

Przed tygodniem otrzvmatem wJa.­
domość o śmierci mego syna. Chłopak 
zastrzelił s i ę w Londvnie. Samobój­
stwo na tle zawiedzionej mitości. 

A wiesz, kim by ta ta kobieta? 
Chinką, której oca1:,tem żvcie. Wy­

st(?pnic teraz w najelegantszych lon­
dyń sk i ch lokalach i cieszy sie ogrom­
ncm powoclzc11icm. Ona ocwnn ni c 
\Viec.lz iala, że to mój syn„. Dol. 

Dv\:,·mv wszyscy dob rze uzbro1e111. czas rowmez 16 lat. Nad ranem m1elis- ko111pa11ow. z którymi miałem się tu 
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